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M r  «5 Si ó w  2 grudnia.
Sułtan stawia czoło jednomyślności mo

carstw, jak przystoi na władcę, który po
winien być panem u siebie. * Jakkolwiek 
skończy się intermezzo drugich statków am
basad, dotąd przynajmniej nie sułtan śmie
szną odgrywa rolę. Ustąpi on ostatecznie, 
czy nie ustąpi, w każdym razie dowiódł, 
w jaki kłopot wprowadzić może mocarstwa 
biernym oporem, wobec którego niepora
dność ich jednomyślności występuje.

Ostatnie wiadomości mówią, iż ambasa
dorowie zażądali od swoich rządów instruk- 
cyj, coby nie świadczyło o osiągniętej już 
na każdy wypadek, jednomyślności. Nie zu
pełnie też jasny, wyznać trzeba, o niej ko
mentarz, podał Times w artykule, podnie
sionym przez Polit. Corresp. Czytaliśmy 
bowiem w nim, że pomimo iż były w okól
niku gabinetu wiedeńskiego propozycye, 
których nie przyjęto, powiedzieć można, źe 
w każdym razie nie przeszkodziło to wspól
nej akcyi mocarstw, oraz źe chwilowo 
ma ona głównie na celu zapobieżenie nie
bezpieczeństwom , grożącym życiu chrze- 
ścian w państwie ottomańskiem i użycze
niu sułtanowi wszelkiego moralnego pópar- 
cia, którego obecnie potrzebuje dla speł
nienia swoich przyrzeczeń.

Były zatem pewne nieporozumienia w je 
dnomyślności, a w dwóch punktach, w któ
rych pomimo tego utrzymaną została, tru
dno dopatrzeć się odpowiedniego działania; 
trudno zrozumieć, jak eskadry mocarstw, 
których skład zresztą i postawa, nie cał 
kiem dotąd przedstawiają koncert europej
ski, „nie zbliżając się — jak mówi londyński 
Times —  tak dalece do Konstantynopola, 
aby to było bezpośredniem zagrożeniem suł
tana," mogłyby zapobiedz niebezpieczeń 
stwom, grożącym życiu chrześcian w Ar 
menii; tern mniej, jak może nacisk na suł
tana o wpłynięcie do Bosforu drugich stat
ków ambasad, użyczyć mu moralnego po
parcia.

O co właściwie idzie tak z demonstra 
cyą flot, jak z żądaniem firmanów na dru 
gie statki i wogóle z zadokumentowaniem 
jednomyślności mocarstw, dotąd nie łatwo, 
dla niewtajemniczonych przynajmniej, okre
ślić. Czyż między innemi, sześciuset lu
dzi załogi drugich statków ambasad, za 
ważyłoby w razie jakichkolwiek w Konstan
tynopolu rozruchów?

Zdawaćby się mogło, że cała ta akcya 
ma znamiona rzeczy niedobrze określonej 
podniesionej bez świadomości dokładnej ce
lów, źe zakrawa na politykę ut a,liquid 
fecisse videatur, która nie ma ani zale; 
istotnego działania, ani korzyści bezczyn 
ności.

Byłaby to w dalszem następstwie poli

tyka pozorów, zasłaniająca niebezpiecznie 
rzeczywistość, ułatwiająca pod blichtrem 
jawnej jednomyślności mocarstw, zakryte, 
zakulisowe działanie na rzecz poszczegól
nych dążeń i egoistycznych interesów, co 
mogłoby wcześniej lub później sprowadzić 
gorzkie rozczarowania, które korzystniej 
przewidywać, niż oddawać się co do nich 
przyjemnym czy pochlebnym chwilowo złu
dzeniom.

Nauczaj ącemi w tej mierze są słowa p. 
Crispiego, wypowiedziane dnia 28 listopada 
w Izbie włoskiej: „Wysłaliśmy naszą flotę 
na Wschód, ale nie z przeznaczeniem słu
żenia komukolwiek. Sześć mocarstw są obe
cnie połączone w dziele pokoju i cywiliza- 
cyi i można pełne mieć zaufanie, źe pokój 
nie zostanie zakłócony. Grdyby jednak na 
nieszczęście nastąpić to miało, nie popa
dniemy w dawne błędy i potrafimy zabez
pieczyć nasze prawa."

Oto perspektywa przyszłości. I wystąpił 
tu apetyt, który, tłumiony lub powstrzymy
wany, odczutym przecież musi być przez 
każde z osobna mocarstwo, uczestniczące 
w sprawach wschodnich, tak że jednomyśl
na ich wstrzemięźliwość ukrywa tylko roz
maitość pożądliwości. A co się tyczy Włoch 
zdawaćby się mogło ze słów p. Crispiego, 
iż upatrzone są już jej przedmioty.

Moźnaby się obawiać, aby zamiast pożą
danego zresztą oddalenia chwili, w której 
wejdą w grę apetyty i pożądliwości, a roz
pryśnie się jak bańka mydlana jednomyśl
ność, polityka ut aliquid fecisse videatur , 
nie przyspieszyła jej. Dwa ostatecznie mogą 
być sposoby zapatrywania się na zadanie. 
Albo należy przygotować się do owej chwili, 
w której z uniknięciem wielkich zawikłań 
i katastroficznych starć trzeba będzie spo
rządzić rachunek apetytów i pożądliwości- 
albo obstawać wypada stanowczo i wytrwale 
za dłuższem utrzymaniem status quo.

W  pierwszym wypadku można nie zwa
żać na sułtana, jego władzę i urok, można 
wolniej lub spieszniej przykładać rękę do 
rozkładowego procesu. W drugim jednak 
strzedzby się należało eksperymentów wszel
kich i bezcelowych wystąpień, nieokreślo
nych działań i demonstracyj, które zamiast 
zażegnywać sprawę wschodnią, w ślad za 
interwencyą trzech mocarstw w wypadkach 
armeńskich, podnoszą ją  i coraz wyraźniej, 
chociaż może niechcący, stawiają na po
rządku dziennym. W tym drugim wypadku 
trzebaby przedewszystkiem żywić troskę o po
wagę, władzę i urok sułtana, jako niezbę
dne do utrzymania status quo. A trudno 
zaiste dopatrzyć się pierwszej w zachowa 
niu się mocarstw, a niepodobna nie widzieć 

j pomiatania drugich w tern niesłychanem 
lekceważeniu, wszelkich już nietylko poli

tycznych, ale i przyzwoitości względów, 
którego dowód złozył lord Salisbury, czy
niąc publiczny użytek z poufnego pisma 
sułtana!

Biedny Abdul Hamid! Jakżeż zacofanym 
jest, skoro liczył na dyskrecyę i delika
tność. Zamknięty w swym Ildiz Kiosku, 
nie wie, źe to rupiecie, które w Europie na 
strych rzucono.

Tak jest, każdy krok wymierzony prze
ciw władzy lub powadze sułtana, albo jest 
lekkomyślną niekonsekwencyą, albo ukry- 
waćby musiał w sobie zamiar nie utrzyma
nia status quo , ale przyspieszenia likwi- 
dacyi.

Gwałt moralny toruje drogę do gwałtu 
materyalnego. Mogą mocarstwa ostatecznie 
zadać gwałt sułtanowi w sprawie onych, 
istną paradę dyplomatyczną przedstawiają
cych, drugich okrętów, i o ile wiemy, pra 
wdopodobnie Abdul Hamid w końcu ule
gnie ; chociaż Niemcy podobno nie pra
gną zużytkować odnośnego firmanu, Włochy 
miały udzielić wymijającą odpowiedź, a 
Francya dać do zrozumienia, że jeżeli inne 
mocarstwa odstąpią od żądania, ona nie 
będzie za niem obstawać, podczas gdyRo- 
sya i Austro-Węgry nie dały jeszcze osta
tecznej odpowiedzi; co się zaś tyczy Anglii, 
Porta poczytywać ma już jako drugi statek 
„Cocatrice", który z Dunaju do Bosforu 
dawniej w przejeździe miał wpłynąć.

Jeżeli jednak, jak mniemają, sułtan ugnie 
się pod naciskiem mocarstw, czyż to obróci 
się na korzyść jego powagi i uroku, tern 
samem czyż wzmocni status quo9

Przytem rząd turecki żywi obawy, iż 
drugie statki mogłyby tylko zachęcić Ar
meńczyków do wywołania zaburzeń w celu 
rozjątrzenia Muzułmanów przeciw Europej 
czykom na to, aby floty mocarstw przeła
mały przesmyk Dardanelli.

A tak łatwiej dotąd dopatrzeć się zawikłań, 
niż dodatnich skutków podjętej akcyi i wię
cej przewidywać z niej szkód niż korzyści 
dla długiego status quo. .. (

Niektóre dzienniki lwowskie oburzają się na 
p. Luegera za jego interpelacyę w s p r a w i e  
M o r s k i e g o  O k a .  Tendencya tej interpelacyi 
niewątpliwie trafnie jest ocenioną przez owe dzień 
aiki; zdaje nam się jednak, że zbyt ją  biorą na 
seryo i zbyt nisko szacują zdrowy sąd ludności 
naszego kraju. Suche zestawienie enuncyacyj rzą
dowych z tej i tamtej strony Litawy wykaże, że 
mamy słuszność.

Podstawą „zaniepokojenia” w sprawie Mor 
skiego Oka, a zarazem podstawą interpelacyi p, 
Luegera jest mniemana sprzeczność, zachodząca 
między deklaracyą w tej sprawie hr. Badeniego 
w komisyi budżetowej w dniu 14 listopada, a od
powiedzią, której, na interpelacyę dep. Vesztera, 
udzielił w węgierskiej Izbie poselskiej minister 
Perczel w dniu 21 listopada. .Sprzeczność" zaś 
ta polega znów na najzwyczajniejszem przekrę

ceniu tekstu tej odpowiedzi w kilku dziennikach 
krajowych.

Hr. Badeni oświadczył, że z rozmowy, którą 
miał świeżo z przedstawicielem rządu węgierskie
go, odniósł wrażenie, iż tenże rząd starać się bę
dzie uczynić ile możności zadość żądaniom Gali- 
cyi — oczywiście przy ostatecznem, merytorycz- 
oem załatwieniu sprawy. P. Perczel zaś wyraził 
nadzieję, że interesa Węgier nie doznają w tej 
sprawie szwanku, że jej ostateczne załatwienie 
niebawem nastąpi i że tymczasem austryackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych oświadczyło, że 
o b s t a j ą c z a s a d n i c z o  p r z y  s w o i m  p u n k c i e  
w i d z e n i a ,  gotowe jest uszanować status quo — 
oczywiście a ż  do  ostatecznego merytorycznego 
załatwienia sprawy.

Przekręcenie tekstu, o którym mówimy, pole 
gało na tern, że jeden z korespondentów pism 
galicyjskich „streścił" przemówienie p. Perczela 
w nader oryginalny sposób: Węgierski minister 
miał, wedle tej redakeyi oświadczyć, iż od au- 
stryackiego rządu posiada zapewnienie, że status 
quo uszanowane będzie p r z y  załatwieniu osta 
tecznem sprawy. W tej wersyi powtórzyło rzecz 
kilka pism galicyjskich.

Prawnikom nie trzeba bliżej tłómaczyć różnicy 
między temi dwiema wersyami. Rozumieją oni, że 
w istocie chodziło tu o utrzymanie status quo in  
possesorio, a nie in petitorio. Szeroka publicz
ność ma prawo żądać wyjaśnienia. Otóż na zasa 
dzie autentycznego tekstu przemówienia p. Per 
czela, wyjaśnienie to brzmi jak  następuje: Aż do 
rozstrzygnięcia sprawy in  merito, musi status quo 
być utrzymany; inaczej byłoby to upoważnienie 
do prywatnych „zajazdów" na własną rękę. Oczy 
wiście odparcie gwałtu gwałtem, niedopuszczenie 
siłą do dalszych naruszań posiadania, należy do 
praw właścicieli, a nawet jest istotą utrzymania 
prawno-pry watnego status quo. Ale wyrok ostate 
czny w tej sprawie, bynajmniej nie musi być u 
święceniem obecnego stanu posiadania. Od wagi 
i znaczenia dowodów zależeć będzie, czy Węgrzy 
utrzymają się w posiadaniu, czy też będą musieli 
części jego ustąpić.

Źe w tym stanie rzeczy nie ma powodu do ja  
kiegobądż zaniepokojenia — to jasne. Jasnem jest 
również, że na fałszywych podstawach zbudowana 
interpelacya p. Luegera, może u nas w kraju wy 
wołać tylko uśmiech pobłażania, nie zaś skutki, 
których się obawiają dzienniki lwowskie. Na prze
kręcone teksty przemówień ministeryalnych, nie 
złapie się n nas nikt; być może, że to środek do
bry dla wiedeńskich przedmieszczan; u nas zro
zumie każdy, dlaczego Koło polskie pozostało spo 
kojnem w chwili, kiedy p. Lueger tak się zanie 
pokoił. Wiedeński Volksblatt stwierdzając wczo
raj z wielką uroczystością formalne prawo p. Lue 
gera do interpelowania w tej mierze, ma najzu
pełniejszą słuszność; ńikt nie zaprzecza mu pra 
wa do poirytowania Węgrów w sposób tak zre 
sztą nieszkodliwy. W każdym razie ważniejszą od 
tej interpelacyi jest odpowiedź, jaką na nią już 
przed dwoma tygodniami dał hr. Badeni.

Przegląd polityczny.
Na sobotniem posiedzeniu k o m i s y i  r e g u l a 

m i n o w e j  załatwiono po dłuższej dyskusyi spra
wę w n i o s k ó w  n a g ł y 0 h. Komisya uchwaliła 
wszystkimi głosami przeciw głosom dep. Engla, 
Spindlera i Barenthera przedłożyć w najbliższym 
czasie Izbie następujący wniosek:

Drugi ustęp § 42 regulaminu Izby traci moc 
obowiązującą i zostaje zastąpiony następującemi 
postanowieniami: W nioski, zmierzające do skró
conego postępowania, które dotyczą przedmiotu 
postawionego na porządku dziennym, winny być 
bez dyskusyi poddane pod głosowanie w związku 
z rozprawami nad tym przedmiotem. Wnioski in
nego rodzaju, o ile nie są stawiane imieniem ko
misyi, muszą być doręczone prezydentowi na pi
śmie i zaopatrzone podpisami przynajmniej 20 
posłów. Każdy taki wniosek powinien być przez 
prezydenta zapowiedziany na posiedzeniu, na któ- 
rem został postawiony i na tern posiedzeniu w cza
sie przez prezydenta oznaczonym traktowany. 
Tylko na życzenie wnioskodawcy lub wskutek 
uchwały Izby, która powziętą ma być bez dysku
syi, może traktowanie tego wniosku nastąpić na 
następnem posiedzeniu. Wnioskodawca ma prawo 
proponowane skrócenia uzasadnić, przyczem je 
dnak winien się ograniczyć tylko do kwestyi skió- 
ceń. W sprawie proponowanych skróceń rozstrzyga 
Izba bez dyskusyi. Referentem dla pełnej Izby 
został wybrany baron Scharschmid. Dep. Engel 
zgłosił wotum mniejszości, wnosząc przejście do 
porządku dziennego nad projektem komisyi.

K l u b  s ł o w e ń s k o - k r o a c k i  odbył posiedze
nie pod przewodnictwem dep. Klaicza, na którem 
wyraził w zasadzie gotowość wstąpienia napowrót 
do klubu hr. Hohenwarta, jednak z powodu nieo
becności kilku członków i ze względu na to, iż 
w obecnym okresie sesyi nie należy oczekiwać 
żadnej wielkiej akcyi politycznej, postanowił od
roczyć stanowczą decyzyę aż do ponownego ze
brania się Rady państwa i podczas feryj Bożego 
Narodzenia zasięgnąć w tej mierze opinii od swo
ich wyborców. Równocześnie podjęto rokowania, 
aby połączyć wszystkie trzy południowo-słowiań- 
skie frakeye w jednę grupę w klubie Hohenwar
ta, gdzie w kwestyach narodowych ma jej być 
przyznaną pewna samodzielność. Jeśli zostanie 
ten projekt urzeczywistniony, liczyłaby owa g ra
pa 23 członków.

W sobotę zebrali się posłowie, reprezentujący 
interesa rolnicze, na pierwszą k o n f e r e n c y ę  
w s p r a w i e  u g o d y  z W ę g r a m i .  — Polscy 
przedstawiciele gmin wiejskich zastrzegli sobie 
przyłączyć się do tej akcyi dopiero po otrzymaniu 
zezwolenia swego klubu. Aby akcyi nadać jedno
stajny kierunek, zwołano na środę zgromadzenie 
przedstawicieli wszystkich królestw i krajów, które 
ma wydać ogólne wskazówki dla rolniczych To
warzystw.

Dzienniki praskie ogłaszają następujący, pod 
względem politycznym ważny k o m u n i k a t  ze  
s t r o n y  m ł o d o c z e s k i e j :  Komitet wykonawczy 
partyi młodoczeskiej odbył w sobotę swoje posie
dzenie po wyborach sejmowych. Oprócz kwestyi 
połączenia młodoczeskiego klubu parlamentarnego 
z klubem czeskich posłów z Morawy, omawiano 
także dalsze stanowisko młodoczechów w nowym 
Sejmie wobec dwóch innych partyj. Uwzględnia
jąc faktyczny stosunek obu narodowości w kraju 
i w Sejmie, oraz przekonani, iż szczepowi nie
mieckiemu w Czechach należy się odpowiednia 
jego liczbie i znaczeniu reprezentacya we wszyst
kich wybieranych przez Sejm komisyach i we 
wszystkich zawiadywanych przez kraj instytucy- 
ach, partya młodoczeska gotową jest zaprosić po
słów niemieckich, aby wyznaczyli swoich kandy
datów na obie przez pełny Sejm obsadzane po
sady członków Wydziału krajowego. Jako najsil
niejsza partya w nowym Sejmie miałaby partya 
młodoczeska pretensyę do zajęcia stanowiska mar
szałka lub przynajmniej zastępcy marszałka sej
mowego. W myśl jednak rozwiniętych zapatrywań,
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QUOYADIS".
Powieść z czasów Nerona.

przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ III.

Vinicius, opuściwszy Apostoła, szedł do wię 
zienia z odrodzonem przez nadzieję sercem. Gdzieś 
w głębi duszy, krzyczała mu jeszcze rozpacz i 
przerażenie, lecz on tłumił w sobie te głosy. Wy 
dało mu się niepodobieństwem , by wstawiennictwo 
Bożego namiestnika i potęga jego modlitwy miały 
pozostać bez skutku. Bał się nie mieć nadziei, ba, 
się wątpić. „Będę wierzył w miłosierdzie Jego 
(mówił sobie), choćbym ją  ujrzał w paszczy lwa.
I  na tę myśl, choć drżała w nim dusza i pot zi 
mny oblewał mu skronie, wierzył. Każde uderze
nie jego serca było teraz modlitwą. Poczynał ro 
zumieć, że wiara góry porusza, albowiem poczuł 
w sobie jakąś dziwną siłę, której me odczuwał 
przedtem. Zdawało mu s ię , że potrafi mą doko- 
nać takich rzeczy, które jeszcze wczoraj me były 
w jego mocy. Chwilami miał wrażenie, jakby złe 
już minęło. Gdy rozpacz odzywała się jeszcze ję 
kiem w jego duszy, przypominał sobie tę noc i tę 
świętą sędziwą tw arz, wzniesioną ku niebu w mo
dlitwie. — „Nie! Chrystus nie odmówi pierwsze 
imu uczniowi swemu i pasterzowi trzody! Chrystus 
imu nie odmówi, a ja  nie zwątpię.” _ I biegł do 
więzienia, jak  zwiastun dobrej nowiny.

Lecz tu czekała go rzecz^ niespodziewana.
Straże pretoryańskie, zmieniające się przy Ma- 

meRyńskiem więzieniu, znały go już wszystkie i 
zwykłe nie czyniono mu najmniejszych trudności, 
lecz tyro razem łańcuch się nie otworzył, a nato
miast setnik zbliżył się ku niemu i rzekł:

  W ybacz, szlachetny trybunie, mamy dziś
Tozkaz nie wpuszczać nikogo. ,

— Rozkaz ? — powtórzył, blednąc, Vinicius.
Żołnierz spojrzał na niego ze współczuciem i 

(odrzekł:
 T ak , panie. Rozkaz cezara. W więzieniu

dużo jest chorych i być może, iż obawiają się, 
aby przychodnie nie roznieśli zarazy po mieście.

— Lecz mówiłeś, że rozkaz na dziś tylko?
— W południe zmieniają się straże.
Vinicius zamilkł i odkrył głowę, albowiem zda

wało mu się , że „pileolus,” który miał na niej, 
jest z ołowiu.

Wtem żołnierz zbliżył się i rzekł przyciszonym 
głosem:

— Uspokój s ię , panie. Stróże i Ursus czuwają 
nad nią.

To rzekłszy, pochylił się i w mgnieniu oka na 
kreślił na kamiennej płycie swym długim gallij- 
skim mieczem kształt ryby.

Vinicius spojrzał na niego bystro.
— . . . I  jesteś pretoryaninem? . . .
— Póki nie będę tam — odrzekł żołnierz, wska 

żując na więzienie.
— I ja  czczę Chrystusa!
— Niech będzie pochwalone imię J e g o ! Wiem, 

panie. Nie mogę cię. wpuścić do więzienia, lecz 
jeśli napiszesz list, oddam go stróżom.

— Dzięki ci, b rac ie!...
I  ścisnąwszy rękę żołnierza, odszedł. „Pileolus" 

przestał mu ciężyć ołowiem. Słońce ranne pod 
niosło się nad mury więzienia, a razem z jego 
jasnością poczęła znów wstępować otucha w serce 
Viniciusa. Ten żołnierz, chrześcianin, był dla niego 
jakby nowem świadectwem potęgi Chrystusa. Po 
chwili zatrzymał się i, utkwiwszy wzrok w różo 
wych obłokach, zwieszonych nad Kapitolem i świą
tynią Statora, rzekł:

— Nie widziałem jej dziś, Panie, ale wierzę 
w Twoje miłosierdzie.

W domu czekał na niego Petronius, który, jak 
zwykle, „z nocy dzień czyniąc," niedawno był 
powrócił. Zdążył jednakże wziąć już kąpiel i na
maścić się do snu.

— Mam dla ciebie nowiny — rzekł. — Byłem 
dziś u Tulliusa Senecia, u którego był i cezar. 
Nie wiem, zkąd auguście przyszło na myśl przy 
prowadzić ze sobą małego Rufiusa... Może dlatego, 
by swą urodą zmiękczył serce cezara. Na nie 
szczęście, dziecko, zmorzone snem, usnęło w cza
sie czytania, jak niegdyś Wespazyan, co widząc 
Ahenobarbus, cisnął w nie puharem i skaleczył 
je ciężko. Poppea zemdlała, wszyscy zaś słyszeli,

jak cezar rzekł: „Dość mam tego przyplodka!" 
a to, wiesz: tyle znaczy, co śmierć!

— Nad augustą zawisła kara Boża — odpo
wiedział Vinicius — ale czemu mi to mówisz?

— Mówię dlatego, że ciebie i Lygię ścigał 
gniew Poppei, teraz zaś ona, zajęta własnem nie 
szczęściem, może poniecha zemsty i łatwiej da 
się przejednać. Zobaczę ją  dziś wieczór i będę 
z nią mówił.

— Dzięki ci. Zwiastujesz mi dobrą nowinę.
— A ty się wykąp i spocznij. Usta masz sine 

i cień z ciebie pozostał.
Lecz Vinicius spytał:
— Zali nie mówiono, kiedy odbędzie się pierw

szy „Indus matutinus?”
— Za dziesięć dni. Ale wezmą pierwej inne 

więzienia. Im więcej zostanie nam czasu, tern le 
piej. Nie wszystko jeszcze stracone.

I iak mówiąc, mówił to, w co sam już nie wie
rzył, wiedział albowiem doskonale, że skoro ce
zar, w odpowiedzi na prośbę Aliturusa, znalazł 
wspaniale brzmiącą odpowiedź, w której porównał 
się z Brutusem, to dla Lygii niema już ratunku. 
Ukrył też przez litość, co słyszał u Senecia, że 
cezar i Tigełlin postanowili wybrać dla siebie i dla 
przyjaciół najpiękniejsze dziewice chrześciańskie 
i pohańbić je  przed męką, reszta zaś miała być 
wydana w sam dzień igrzyska pretoryanom i be 
styaryuszom.

Wiedząc, że Vinicius w żadnym razie nie zechce 
przeżyć Lygii, umyślnie krzepił tymczasem na 
dzieję w jego sercu, naprzód przez współczucie 
dla niego, a powtóre, że temu estecie chodziło 
także i o to, aby Vinicius, jeśli ma umrzeć, umarł 
pięknym, nie zaś z twarzą wyniszczoną i zczer 
niałą od bólu i bezsenności.

— Powiem dziś auguście — rzekł — mniej 
więcej tak: uratuj Lygię dla Viniciusa, a ja  ura
tuję dla ciebie Rufiusa. I będę o tem myślał na 
prawdę. Z Ahenobarbem jedno słowo, powiedzia
ne w stosownej chwili, może kogoś uratować lub 
zgubić. W najgorszym razie, zyskamy na czasie.

— Dzięki ci — powtórzył Vinicius.
— Najlepiej mi podziękujesz, gdy się pożywisz 

i spoczniesz. Na Atenę 1 Odysej w największem 
nieszczęściu myślał o śnie i jadle. Całą noc spę
dziłeś pewno w więzieniu.

— Nie — odpowiedział Vinicius. — Chciałem 
pójść do więzienia teraz, ale jest rozkaz, aby ni 
kogo nie dopuszczano. Dowiedz ty się, Petro- 
□insie, czy rozkaz jest na dziś tylko, czy aż do 
dnia igrzysk.

— Dowiem się dziś w nocy i jutro rano po
wiem ci, na jak  długo i dlaczego rozkaz został 
wydany. A teraz, choćby Helios miał ze zmar
twienia zejść do Kimeryjskich krajów, idę spać, 
ty zaś, naśladuj mnie.

I rozeszli się, lecz Vinicius udał się do biblio
teki i począł pisać list do Lygii.

Gdy skończył, odniósł go sam i wręczył chrze- 
ściańskiemu setnikowi, którynatychmiast poszedł 
z nim do więzienia. Po chwili wrócił z pozdro 
wieniem od Lygii i z obietnicą, że dziś jeszcze 
odniesie jej odpowiedź.

Vinicius nie chciał jednak wracać i siadłszy na 
głazie, czekał na list Lygii. Słońce wzbiło się już 
wysoko na niebo i przez Clivus Argentarius na 
pływały na Forum, jak  zwykle, tłumy ludzi. Prze- 
kupnie wywoływali swoje tow ary; wróżbici pole 
cali przechodniom swe usługi; obywatele ciągnęli 
poważnym krokiem ku rostrom, by słuchać przy
godnych mówców, lub rozpowiadać sobie wza
jemnie najświeższe nowiny. W miarę, jak upał 
dogrzewał coraz silniej, gromady próżniaków chro 
niły się pod portyki świątyń, z pod których wy 
latywały co chwila z wielkim łopotem skrzydeł 
całe stada gołębi, rozbłyskując białemi piórami 
w jasności słonecznej i błękicie.

Pod oadmiarem światła, pod wpływem gwaru, 
ciepła i niezmiernego znużenia, oczy Viniciusa po
częły się kleić. Monotonne okrzyki chłopców, gra
jących obok w morę, i miarowe kroki żołnierzy 
kołysały go do snu. Kilkakroć podniósł jeszcze 
głowę i objął oczyma więzienie, poczem oparł ją 
o zrąb skalny, westchnął, jak  dziecko, które usy
pia po długim płaczu, i usnął.

I  wnet opadły go widzenia. Zdawało mu się, 
że wśród nocy niesie na ręku Lygię przez nie
znaną winnicę, a  przed nimi idzie Pomponia 
Graecina z kagankiem w ręku i świeci. Jakiś 
głos, jakby głos Petroniusa, wołał za nim zdaleka: 
„Wróć się!" — lecz on nie uważał na owo woła
nie i szedł dalej zu Pomponią, póki nie doszli do 
chaty, w której progu stał Piotr Apostoł. Wów

czas on pokazał mu Lygię i rzekł: „Idziemy 
z areny, panie, ale nie możemy jej obudzić, zbudź 
ty ją .” Lecz Piotr odpowiedział: „Chrystus sam 
przyjdzie ją  zbudzić 1“

Potem obrazy poczęły się mięszać. Widział 
przez sen Nerona i Poppeę, trzymającą na ręku 
małego Rufiusa ze skrwawionem czołem, które 
obmywał Petronius, i Tigellina, posypującego po
piołem stoły, zastawione kosztownemi potrawami, 
i Viteliusa, pożerającego owe potrawy, i mnóstwo 
innych augustyanów, siedzących przy uczcie. On 
sam spoczywał przy Lygii; lecz między stołami 
chodziły lwy, którym z płowych bród ściekała 
krew. Lygia prosiła go, by ją wyprowadził, a jego 
ogarnęła bezwładność tak straszna, iż nie mógł 
się nawet poruszyć. Zaczem w widzeniach jego 
nastał bezład jeszcze większy i wreszcie wszystko 
zapadło w ciemność zupełną.

Z głębokiego snu zbudził go dopiero żar sło
neczny i okrzyki, które rozległy się tuż obok 
miejsca, na którem siedział. Vinicius przetarł oczy: 
ulica roiła się od ludzi, lecz dwaj biegacze, przy
brani w żółte tuniki, rozsuwali długiemi trzcinami 
tłum, krzycząc i czyniąc miejsce dla wspaniałej 
lektyki, którą niosło czterech silnych niewolników 
egipskich.

W lektyce siedział jakiś człowiek, przybrany 
w białe szaty, którego twarzy nie było dobrze wi
dać, albowiem tuż przy oczach trzymał zwój pa- 
pyrusu i odczytywał coś pilnie.

— Miejsce dla szlachetnego augustianina! — wo
łali biegacze.

Ulica jednak była tak natłoczona, że lektyka 
musiała się na chwilę zatrzymać. Wówczas augu- 
8tianin opuścił niecierpliwie zwój papieru i wy
chylił głowę, wołając:

— Rozpędzić mi tych nicponiów! Prędzej!
Nagle, spostrzegłszy Viniciusa, cofnął głowę

i podniósł szybko do oczu zwój papieru.
A Vinicius przeciągnął ręką po czole, sądząc, 

że śni jeszcze.
W lektyce siedział Chilo.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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oraz ze względu na to, iż dezygnowany na stano
wisko m arszałka ponownie ks. Jerzy Lobkowicz, 
ze strony niemieckiej uważany bywa za polityka, 
który w skutek swoich poglądów bliżej stoi partyi 
czeskiej niż niemieckiej, uznaje młodoczeska partya 
żądanie partyi niemieckiej, aby była reprezento
waną w prezydyum  sejmowem, za uzasadnione i 
skłonną jest spełnić je  pod warunkiem , jeśli uzy 
ska  rękojm ię, iż osobistość, wybrać się m ająca na 
w icem arszałka, w łada dostatecznie językiem  cze
skim, aby mogła kierować rozprawami Sejmu w obu 
językach. P artya młodoczeska zam ierza wreszcie 
niemieckim posłom i wielkiej własności zapropo 
nować, aby wybory do komisyj i do zarządu kra 
jowych instytutów odbywały się ua zasadzie klu
cza, ułożyć się mającego według liczbowej siły po 
szczególnych partyj. Co do tych wszystkich pun
któw, prowadzono już między wybitnemi osobisto 
ściami z oba stron wstępne rokowania, które upra
w niają do przypuszczenia, iż rezultat tych rokowań 
będzie pomyślny. Na posadę w icem arszałka w y
mieniano jako  kandydatów  dwóch nienależących 
do parlam entu posłów sejmowych.

IReskrypt prasow y ministra Gleispacha. tj.

kierunku, iżby liczba konfikat, 
zasadzie tego przepisu ustawy,

zarządzanych na 
doznała ograni

czenia.

Ze Wschodu.

Reskrypt prasow y m inistra hr. G ieispacba, od
czytany przezeń na sobotniem posiedzeniu izbo
wej komisyi prasowej, brzmi:

„W arunkiem  rozwoju Austryi na państwo pra 
wne w najlepszym  tego słowa znaczeniu jest także 
praw ne stanow isko prasy. To stanowisko w ym a
ga, aby używanie jej było zawisłe jedynie od w a
runków, w ustawie w skazanych, jeżeli im się czyni 
zadość, a nie także od dorywczego przyzwolenia 
władzy, którego pobudki, jakkolw iek byłyby czy
ste, zbyt często zmieniać się mogą w miarę indy 
widualnych poglądów i stosunków chwilowych, 
aby nie narażać na szw ank tego bezpieczeństwa 
trwałości, które jest niezbędną właściwością pra 
wdziwego stanu praw nego; to stanowisko domaga 
się dalej wyłącznej odpowiedzialności prasy we
dług ustaw i wobec sądów."

Te słowa, dodane do przedłożenia rządowego, 
obejmującego obecnie obowiązującą ustawę praso
wą, stały  się przewodnią m yślą tej ustawy, której 
zakres art. X III ustawy zasadniczej z 21 grudnia 
1867 r. L. 142 dz. pr. p. tak  u sta la : „Każdy ma 
prawo słowem, pismem, drukiem  albo przez obra
zowe przedstaw ienia w yrażać swobodnie swoją o- 
pinię w obrębie ustawowych granic" i który w y
raźnie oświadcza, że prasa nie powinna być pod 
daw ana cenzurze.

W  ten sposób jest zagw arantow ana według au 
stryackiego praw a wolność prasy i — ja k  to czę
sto wspominano —  zastrzeżone jest dla każdego 
bezwzględne i nieprzedawnione prawo swobodne 
go w yrażania swych myśli w granicach państwo 
wego porządku i próbowania wszelkich sposobów 
przekonyw ania d la  pozyskania współobywateli dla 
swoich myśli, od których, słusznie czy niesłusznie, 
oczekuje poparcia rozwoju i postępu ludzkości, 
lub przynajm niej spodziewa się, że ze starcia się 
zdań powstanie prawda.

To najcenniejsze prawo jest podstawą konsty- 
tueyi, najsilniejszą ochroną politycznych swobód 
strażnikiem  dobrych obyczajów, stróżem spraw ie 
dliwości, o tyle jednak  tylko i tak  długo, jeśli 
przy jego używaniu szanow aną będzie jedyna nie 
przekraczalna zapora: ustawa.

Jeżeli prasa tę  granicę przekracza, jeżeli dopu
szcza się karygodnych czynów wobec uświęconej 
osoby głowy państw a, albo wobec państwa, na
raża na szw ank spokój państwa, narusza praw a 
osób, własności, m ajątków  —  wtedy używanie jej 
staje się nadużyciem, które powinno być już dla 
tego bezwzględnie poskromione wszelkiemi środ
kami, jakiem i państwo rozporządza, zarówno w in 
teresie publicznym, ja k  i w interesie prasy, po
nieważ dobro prasy w tedy tylko może rozkwitać, 
kiedy zło nie m a powodzenia.

Ze znaczenia prasy, w której odbija się całe 
falujące życie państw a i obywateli państwa, wy
nika, że państwowe organa, którym poruczone jest 
czuwanie nad prasą, spraw ują urząd trudny, bar 
dzo odpowiedzialny, po większej części wśród oko
liczności niesprzyjających, w czasie skąpo wymie
rzonym, nie pozwalającym na długą spokojną roz 
wagę. Ci urzędnicy, stojąc sami wśród ogólnego 
życia, m ają rozpoznawać istnienie istoty czynu 
karygodnego postępku, przy którym działają po 
większej części czynniki, niedające się ściśle zwa 
żyć, w ynikające z uczuciowych wrażeń.

Wobec tego om yłka jest łatw a, wobec tego 
muszę to wypowiedzieć — om yłka jest częsta 
i powstaje ona szczególniej w skutek ścigania u - | i  
jem nej, albo negatyw nej k ry tyki pojedynczych 
rozporządzeń lub zarządzeń rządu, lub organów 
rządowych, ścigania, dochodzącego aż do zupełnej 
nietolerancyi.

Dowodem tego jest wykaz, tu dołączony, który 
przesyłam  c. k . starszej prokuratoryi państwa 
i podwładnym jej prokuratoryom  do najściślejsze
go przejrzenia i zbadania. W ykaz ten stwierdza, 
że w przecięciu połowa wszystkich konfiskat w ca 
łem państwie, ja k  i połowa konfiskat, przypadają
cych na pojedyncze okręgi wyższych sądów kra 
jowych, z w yjątkiem  jednego, zarządzona została 
na zasadzie § 300 u. k.

Oświadczam, że ta  p rak tyka nie powinna dłu 
źej trw ać, gdyż sprzeciwia się ona obowiązującej 
ustawie i zapoznaje ją.

Tern bardziej muszę przytem obstawać, iż nie 
każde niepodobające się oświadczenie, nie każda 
mniej przychylna, lub ostrzejsza k ry tyka  rozpo 
rządzenia naw et wysoko stojącego organa pań 
stwowego, lub władzy, musi pociągać za sobą 
konfiskatę pisma drukowego, tę krytykę zaw iera 
jącego, i że nie każdy artykuł, choćby ostrzej 
zredagowany, zm ierzający do odparcia zamierzo
nych reform, lub do spowodowania upragnionej 
zmiany ustawy, który ma często podstawę w rze 
czywistej lub udanej namiętności, w rozdrażnie
niu, wywołanem niezwykłemi zdarzeniam i, nie 
rzadko także w chęci zwrócenia na siebie uwagi, 
ma być natychm iast pojmowany, jako podniecanie 
do nienawiści i do pogardy przeciwko państwo 
wym i gminnym władzom, lub przeciwko poje
dynczym organom rządu ze względu na ich urzę
dowanie, ponieważ tak ie  postępowanie zamąca 
ogólną świadomość praw ną i jest prócz tego bez
użyteczne i bezskuteczne, gdyż stłumiona krytyka 
zostaje później podjęta często w ostrzejszej for
m ie, przez członków publicznych ciał reprezenta 
cyjnych, pozostających pod ochroną nietykalności 
i może być wtedy ogłoszona w peryodycznej pra 
sie bez przeszkody.

Polecam c. k. starszej prokuratoryi, aby w da 
chu tych wywodów pouczyła podległe jej proku- 
ra torye o stosowaniu § 300 u. k. i działała w tym

Kw estya udzielenia sułtańskiego firmanu na 
wolny przejazd przez D ardanelle drugich statków  
stacyjnych je s t ciągle jeszcze w zawieszeniu. Na 
ponowne przedstaw ienia am basadorów udzieliła 
Porta po raz w tóry odmowną odpowiedź, podając 
te same, co poprzednio powody i prosząc, aby ze 
względu na powody te mocarstwa odstąpiły od po 
stawionego żądania. Angielska kanonierka „Dryad 
przywołana przez am basadora sir Curne na pod 
stawie pryw atnych zapewnień m inistra spraw  z a 
granicznych Tewfika baszy, że pozwolenie będzie 
danem , otrzym ała rozkaz przeciwny i powróciła 
do Smyrny, gdzie angielska eskadra stoi na ko 
twicy. Ambasadorowie trw ają przy postulacie mo
carstw  i odnieśli się po instrukcye do swoich rzą
dów ; w Porcie zaś krzyżują się z planam i i wolą 
ministrów intrygi pałacowe. K ilka szczegółów po
daje korespondent Timesa, który pisze: M azbatę, 
tj. najuniżeńszy projekt w spraw ie dopuszczenia 
drugich statków  stacyjnych przedłożyła wysoka 
Porta w przeszły piątek sułtanowi po specyalnej 
radzie ministrów. W sobotę zwróconą została Ma- 
zbata z poleceniem, aby ją  poddano rewizyi, suł
tan bowiem żywi o baw ę, że przybycie sześciu 
okrętów wojennych mogłoby zachęcić Armeńczy
ków do nowych rozruchów. W niedzielę znowu 
rada ministrów uchwaliła, że ministrowie nie dzielą 
obaw cesarskiej kancelaryi. W ielki wezyr przy
ję ty  został na audyencyi — bezskutecznej. Dla 
czego ? Bo m inister policyi Nazim - bey, znający 
niechęć sułtana wobec projektu zezwolenia na dru
gie statki, przesłał do Yildiz kiosku sprawozdanie, 
w którem podniósł, że obecność floty ośmieli nie
zadowolonych i może za sobą pociągnąć nieobli
czalne skutki.

Informacye te odsłaniają trudności i wpływy, 
którym i ścierają się am basadorowie. —  Obecne 

stadyum , ja k  donosi Hamb. Corresp., jest takie, 
że mocarstwa obstają przy swojem żadaniu, z d ru
giej zaś strony, uwzględniając obawy sułtana, zga 
dzają się na ustępstwo, aby ambasadorowie tylko 
w razie ewentualnej potrzeby uczynili użytek z po 
zwolenia na przywołanie drugich statków . Roko 
wania i układy trw ają  bez przerwy. Tewfik-basza 

Said-basza odbyli w piątek dłuższą konferencyę 
z ambasadorem  sir Currie, który następnego dnia 
przyjęty został przez sułtana na dwugodzinnej 
audyencyi. Pierwszy dragom an angielskiej am ba
sady był całą noc w Yildiz kiosku. Iuui am basa
dorowie rozw ijają równorzędną akcyę. W kilku 
dziennikach niem ieckich i angielskich pojawiła 
się wprawdzie w iadom ość, że Austrya i Niemcy 
skłonne są  do ustąpienia prośbie Porty , przy któ 
rej obstają stanowczo Francy a ,  Rosy a i Angiia, 
pogłoskom tym jednak  zaprzeczyły chórem oticy 
alne dzienniki. W dyplomacyi i prasie europej
skiej poczyna się objawiać pewne zniecierpliwię 
nie z powodu oporu sultana. Times rozpoczyna 
ostatni w stępny artykuł słow am i: „Upór sułtana 
grozi znowu przem ianą tureckich trudności na tu 
reckie przesilenie."

Jako  przyczynek do akcyi mocarstw  zaznaczyć 
należy następujące doniesienie z „kół rządowych" 
serbskiego dziennika Male Novine: „Petersburski 
gabinet wystosował do rosyjskich reprezentantów 
zagranicznych okólnik o potrzebie utrzym ania po
koju i konsolidacyi Turcyi. Nota ma być udzie
loną odnośnym rządom. Zwrot ten czyni stano
wisko am basadora Nelidowa chwiejnem". W  spra 

nominacyi nowego am basadora tureckiego
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żowników i jednego torpedow ca, dowodzi kontr
adm irał de Maigret. Zawartość sta tków l8 .299  ton, 
maszyny o sile 28.420 koni; na pokładzie 10 naj
cięższych i 17 ciężkich dział. A u s t r o - W ę g r y  
wysłały pod rozkazami kontr adm irała Seemann 

|v . Treuenw art pancernik „Tegethoff," dwa krążo
wniki („Cesarzowa Elżbieta" i „D unaj"), dwa tor 
pedowce („Sebenico" i „Meteor") oraz jeden sta 
tek awizowy, czyli razem sześć okrętów o zaw ar
tości 15 597 to n , sile 24.530 kon i, z 6 najcięż- 
szemi i 23 ciężkiemi działami. R o s y  ę reprezentują 
dotychczas trzy sta tk i: ogromny krążow nik „Ru- 
ryk" (19.933 ton), krążow nik „Dm itri Donskoj" 
i jedna kanonierka; razem 18.318 ton , siła 22 250 
koni, 6 najcięższych i 18 ciężkich dział. Prócz| 
tego na morzu Czarnem stoi silna flota w pogo
towiu wojennem. Z flagą S t a n ó w  Z j e d n o c z o  
n y c h  zgromadzone są pod wodzą k o n tradm ira ła  
Selfridge dwa krążowniki („San Francisco" i „M ar
blehead o zawartości 6083 to n , o sile 15.800 koni, 

22 ciężkiemi działami. —  N i e m c y  posiadają 
na razie jeden statek  szkolny „M oltke"; dwa 
zaś pancerniki są w drodze ku brzegom Azyi 
mniejszej.

Z powyższego statystycznego zestawienia w y
n ik a , że na wodach tureckich znajduje się obe
cn ie , prócz dwóch będących w drodze niemieckich 
pancerników, prócz floty włoskiej pod Neapolem 

floty rosyjskiej na morzu C zarnem : 13 pancer 
ników, 17 krążowników, 9 torpedowców i 4 statki 
awizowe, t. j. 43 s t a t k i  o zawartości około 
222.000 ton (z czego sam a Anglia około 130.000 
ton), z maszynami o sile nkoł 315.000 koni, (z cze 
go sam a Anglia około 175.000). — 43 statk i mo 
carstw  uzbrojone są w przeszło 300 d z ia ł, z któ 
rych 72 najw iększego, a inne ciężkiego kalibru, 
nie wliczając mniejszych szybkostrzałowych armat. 
S tatystykę powyższą podajemy w edług Timesa  i 
Koln. Ztg, jakkolw iek przeciw niej nasuwa się 
szereg wątpliwości. I  tak  w iadom o, że flota ro 
syjska pod dowództwem adm irała Kologerasa, znaj
duje się obecnie w Brest i odpłynąć ma nie nad 
Bosfor, lecz do W ładywostoku. Depesze zaprze 
czają również wiadomości o wysłaniu dwóch pan
cerników niemieckich na wody lew an tyńsk ie ; 
w jakiem  miejscu i przy jakich brzegach znajduje 
się flota francuska —  brak informacyi. T yle tylko 
nie ulega wątpliwości, że angielska eskad ra  stoi 
na kotwicy w Sm yrnie, a austryacka w Pireusie.

wie nominacyi nowego am oasaaora lurecaiego 
w Londynie po śmierci Rustem - baszy, pisze ko
respondent P olit. Corresp ., że proponowane do
tychczas osobistości nie zyskały potwierdzenia an 
gielskiego gabinetu. Obecnie kandydatam i są : gu 
bernator archipelagu Abidin-basza i gubernator Sa
loniki H assan Fem i-basza, z których pierwszy po 
siada większe widoki i poparcie.

W spraw ie wschodniej zabrał dostojny głos Oj 
ciec św. na onegdajszym  konsystorzu. Odnośny 
ustęp alokucyi papieskiej brzmi: „Cała Europa 
spogląda z niecierpliwością i oczekiwaniem ku są 
siedniemu Wschodowi, którego położenie zakłócone 
jest bolesnymi w ypadkam i i wewnętrznymi zatar 
gami. Strasznem  i żałosnem jest widowiskiem, 
skoro m iasta i wsie są krw ią zbroczone, a  roz 
ległe dziedziny niszczy ogień i miecz. Podczas gdy 
naczelnicy państw  łączą się w sposób nader po 
chwały godny w naradach, aby położyć kres rze
ziom i przyczynić się do przywrócenia porządku, 

my także, o ile to w naszej mocy, nie zaniedba 
liśmy w ystąpić w obronie tej równie wielkodusz 
nej, ja k  słusznej sprawy. Od początku ostatuich 
wypadków interweniowaliśm y chętnie na rzecz ar 
meńskiego narodu i przypom inając powagę suwe 
rena doradzaliśm y zgodę, łagodność i szanowanie 
zasad sprawiedliwości. T e nasze rady nie zdawały 
się być nieprzychylnie przyjęte. Mamy zam iar pro
wadzić dalej rozpoczęte dzieło; bo nie mamy go 
rętszego życzenia nad to, aby bezpieczeństwo osób 

wszystkich praw  doznawało ochrony w rozle 
głem państwie sułtana. Tymczasem postanowiliśmy 
przesłać pomoc Arm eńczykom , którzy najwięeej 
ucierpieli i najwięcej w sparcia potrzebują".

E skadra mocarstw, zgromadzona na wodach le 
w antyńskich, jako signum  interwencyi Europy, ma 
znaczenie wybitnego czynnika politycznego w obe
cnej sytuacyi. F a k t, że flota jest zgromadzona, 
znany powszechnie; dotychczas jednak  nie był 
podany skład ani obliczoną siła eskadry. Na czele 
stoi A n g l i a .  Pod rozkazam i adm irała sir Mi
chaela Culme-Seymour stoi na kotwicy pod Sm yr
ną flota, złożona z dziewięciu pancerników: „Ra- 
millies" (statek flagowy), „H ood," „Trafalgar," 
„N ile," „A nson," „Barfleur," „H ow e," „Rodney," 
„Collingwood" oraz z pięciu krążowników i czte 
rech torpedowców. A więc razem 18 statków, któ 
rych zawartość wynosi 130 245 ton , a  maszyny 
są o sile 171.269 koni. Uzbrojenie stanowi 40 
dział największego kalibru i 115 ciężkich dział; 
na pokładzie znajduje się załoga 10.000 oficerów, 
majtków i żołnierzy. W drugiej linii stoją W ło  
c h y ,  które wysłały dwa pancerniki „Re U m 
berto" i „Andrea D oria," dw a krążow niki, jeden 
torpedowiec i trzy statki awizowe, a zatem ośm 
statków  o zawartości 32.970 ton , o sile 51.753 
koni, z 10 najcięższemi i 35 ciężkiemi działami. 
Dowództwo dzierży wiceadmirał A cenni; załoga 
liczy około 3000 ludzi. D ruga eskadra włoska, 
sk ładająca się z trzech pancerników „L epanto ," 
„Francesco Morosini" i „R uggiero," z trzech k rą 
żowników torpedowych i pięcia torpedowców stoi 
pod Neapolem w pogotowiu, aby  się połączyć 

Iz pierwszą flotą. E skadrą  f r a n c u s k ą ,  złożoną 
'z jednego tylko pancernika Devastation, trzech krą-
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W sobotę i w niedzielę otrzym ała hrab ina Taaffe 
dalsze depesze kondolencyjne. A mianowicie na
desłał między innym i następujący telegram  m ini
ster spraw  zagranicznych: „Czcigodna hrabina ra 
czy być przekonaną o mojem najgłębszem  i naj- 
szczerszem współczucia z powodu ciężkiej straty , 
jaką pani, a z nią Monarcha i ojczyzna poniosły. 
Hr. Agenor GoluchowskiP — Minister skarbu prze 
słał następującą depeszę: „Do głębi wzruszony 
wiadomością o śmierci mego długoletniego pro 
tektora i ojcowskiego przyjaciela, pozwalam sobie 
waszej Ekscełencyi wyrazić moje i mojej żony 
najszczersze współczucie z powodu ciężkiego nie 
szczęścia, jak ie  dotknęło panią i Austryę. B iliń sk i.“

Z książęcego pałacu w Zofii nadeszła następu 
jąca depesza: „Je partage Votre douleur et de- 
mande ń Dieu de Vous soutenir. Recevez mes sin- 
cćres condoleauces. Prineesse Clementine.“

Arcyksiężna S t e f a n i a  przesłała następującą 
depeszę: „Biorę najszczerszy udział w wielkiej 
boleści pani i jej dzieci. Niech Bóg doda pani 
siły w tych ciężkich dniach." —  Dalej nadeszły 
depesze kondolencyjne od arcyksiężnej Maryi Wa 
leryi, od królowych hiszpańskiej i hanow erskiej, od 
arcyksięcia Ludw ika W iktora i arcyks. Elżbiety 
z Madrytu, od króla Milana, od księcia Ferdy 
nanda bułgarskiego, od księcia kardynała  Gruscby, 
od prezydenta Izby panów hr. Trauttmansdorffa, 
od nam iestnika hr. Thuna, od prezydenta trybu 
nału państwa Ungera, od księcia A lfreda Win 
dischgratza, od hrabiego i hrabiny Kielm ansegg, 
od nam iestnika m argr. Bacquehema.

Już od soboty nadeszły liczne wieńce na tru 
mnę hr. Taaffego. Wieniec z białych kwiatów, 
palm i wawrzynu złożyła hr. T aaffa ; na czarnych 
w stęgach w idnieje nap is: „W  najgłębszym  smut 
ku pogrążona, tw oja Irm a." Nadeszły też wieńce 
od prezydenta ministrów hr. Badeniego, od urzę 
dników m inisterstwa spraw wewnętrznych i wiele 
innych.

W  sobotę wieczorem zwłoki hr. Taaffego zło 
żono w kaplicy zamkowej, okrytej czarnem su
knem. Obok ołtarza wznosi się katafalk, na któ 
rym spoczywa kosztowna trum na m etalowa ze 
zwłokami. Zm arły ma na sobie uniform austrya 
ckiego prezydenta ministrów. W ręku trzym a kru 
cyfiks i różaniec. K atafalk otaczają w spaniałe 
srebrne żyrandole i wielkie świeczniki, oraz mnó 
stwo kwiatów. Na aksam itnych poduszkach zło 
żono ordęry. U stóp pomieszczono wieńce.

Zeszłej nocy spadł w E liscbau silny śnieg tak, 
że zamek do ouoła pokryty jest grubą w arstw ą 
śniegu. Mimo to ludność z bliska i z daleka na 
pływa nieustannie, aby pomodlić się nad zwłoka 
mi zmarłego. Mała kaplica nie może pomieścić 
przybyw ających i dlatego znaczna liczba osób 
musi się zatrzym yw ać na dziedzińcu zamkowym 
Wczoraj rano członkowie rodziny wysłuchali Mszy 
św. w kaplicy. X. Biskup budziejowicki Rziha, 
który prowadzić będzie żałobny kondukt, przybę 
dzie dziś rano do zamku. Rodzina zmarłego roz 
dała znaczne wsparcia ubogim w Elischau, Silber 
berg i Horazdowicacb.

Jako  reprezentant Cesarza weźmie udział w po 
grzebie jenerał-adjutant hr. Paar. Z W iednia w y
jechał dziś rano osobny pociąg do Ellischau, wio 
zący na pogrzeb przedstawicieli rządu, oraz liczny 
zastęp posłów.

Za spokój duszy ś. p. Taaffego, odprawionem 
zostanie dnia 4  b. m. za staraniem  Koła polskie 
go nabożeństwo w Votivkirche, które odprawi 
prałat Ruczka.

W

Czas odnowić przedpłatę,
która  w ynosi: 

m i e j s c u  na Grudzień . . . złr. T

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenum erata liczy się tylko od 
I pierwszego do ostatniego dn ia  w  miesiącu,

K  m O W I  M A.
M . r a k ó w  2 grudnia.

—  Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłali 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
Konsystorza: hr. Adamowa Potocka i hr. Andrze
jowie Potoccy 5.000 złr., X. Jan Łabaj 15 złr., p.
R. J. 1 złr.

— JE. p. prezydent Zborowski wyjechał w so
botę po południu na dni kilka do Wiednia, aby zło 
żyć podziękowanie za odznaczenie wielką wstęgą or
deru Leopolda. Po powrocie z Wiednia wyjedzie

prezydent w niedługim czasie za granicę, aby roz 
patrzeć się w praktycznem wykonywaniu ustnej pro
cedury cywilnej i zebrane tam spostrzeżenia zużyt
kować dla swojego programu wprowadzenia w życie 
nowej reformy sądowej.

W ręczenie orderów. Niezwykły fakt równocze
snego wręczenia trzech zaszczytnych odznaczeń cesar 
skioh odbył się wczoraj o godz. 1 w południe w biu
rze dyrektora policyi p. Dra Korotkiewicza. Na uro 
czystość przybrano bardzo gustownie salę kwiatami 

roślinami. Ustawiono też przy jednej ścianie po
piersie cesarza, otoczone klombem zieleni. Przede- 
wszystkiem odbył się akt wręczenia orderu korony 
żelaznej III klasy p. dyrektorowi Drowi Korotkiewi- 
czowi przy udziale X. infułata Krzemieńskiego, X. kan. 
Wojciechowskiego, p. delegata Laskowskiego, urzę
dników Starostwa, p. radcy Sarego, całego personalu 
urzędniczego Dyrekcyi policyi, komendy straży poli- 
oyjnej wojskowej z kapitanem Fiedlerem na czele, 
grona strażników cywilno-policyjnych i deputacyi 
straży policyjnej wojskowej. Przed popiersiem Cesa
rza stanąwszy, odczytał p. delegat Laskowski reskrypt, 
nadający order p. dyrektorowi Korotkiewiczowi; po- 
czem nawiązał piękną przemowę, podnosząc dzielność 
jego w urzędowaniu, oraz poczucie obywatelskie, 
stwierdzone na każdym kroku służby, a wreszcie pierś 
jego ozdobił orderem korony żelaznej, i wzniósł okrzyk 

cześć Cesarza. Okrzyk ten powtórzyli zebrani, a 
muzyka 13 pułku piechoty odegrała hymn ludowy 
Następnie zabrał głos p. dyrektor Dr Korotkiewicz, 
wyrażając najgłębszą wdzięczność Monarsze; następ 
nie podziękował p. delegatowi Laskowskiemu za do
pełnienie aktu łaski monarszej, zaś pp. urzędnikom 
Starostwa za udział w uroczystości, wreszcie zwrócił 
się do duchowieństwa z osobnem podziękowaniem 
Zakończył przemówienie swoje zapewnieniem, iż pracę 
dla państwa, kraju i miasta Krakowa uważa za naj- 
pierwszy obowiązek i całe siły jej poświęca. Z kolei 
imieniem urzędników Dyrekcyi policyi przemówił 

radca Ju ttner, dając wyraz serdecznym ich uczu
ciom dla najlepszego zwierzchnika i opiekuna; prze 
mówienie swoje zakończył okrzykiem na cześć p. dy
rektora. Złożył dalej życzenia p. kapitan Fiedler imie
niem straży policyjno-wojskowej. Za życzenia te po 
dziękował p. dyrektor Korotkiewicz. Prawdziwie oby 
watelskim duchem przejętą była jego mowa do urzę 
dników, którym wskazywał, że najwyższem ich za
daniem powinno być, aby publiczność widziała w nich 
obrońców, przyjaciół, życzliwych doradców. Na tern 
skończyła się pierwsza część uroczystości, a ducho
wieństwo i urzędnicy Starostwa opuścili salę. Nato
miast okcło popiersia Cesarza ugrupował się cały za
stęp strażników cywilno-policyjnych, zaś naprzeciwko 
gremium urzędników policyi. Po przemowie krótkiej 
wręczył p. dyrektor Dr Korotkiewicz komisarzowi 
policyi Drowi Adamowi Banachowi złoty krzyż 
sługi z koroną, zaś strażnikowi cywilnemu Marcinowi 
Nodze srebrny krzyż zasługi z koroną, a p. delegat 
Laskowski podaniem ręki powinszował im zaszczyt 
nego odznaczenia. Za odznaczenie podziękował wy 
rażeniem wdzięczności p. komisarz Dr Banach.

— Pomnożenie posad. Donieśliśmy niedawno, iż 
przy sądach kolegialnych zachodniej części Galicyi 
systemizowano 15 posad sekretarzy rady przy równo 
czesnem zwinięciu takiejże liczby posad adjunktów 
sądowych. Obecnie dochodzi nas z najlepszego źró 
dła wiadomość pomyślna, że to przyspieszające awans 
urzędników sędziowskich niższych rang zarząd: 
przeprowadzonem zostanie w pierwszych miesiącach 
przyszłego roku, a odnośny konkurs ma być już nie 
bawem ogłoszony.

Arcyksiężniczka Krystyna, córka Arcyksięstwa 
Fryderyków, którzy przez dłuższy czas przebywali 

naszem mieście, przyjęła protektorat tutejszego 
Stowarzyszenia pracy kobiet, żapewniającego ubogim 
dziewczętom materyalny zarobek i moralną opiekę 
Wdzięczny za przyjęcie protektoratu komitet pań 
opiekujących się humanitarną instytucyą, zostający 
pod przewodaictwem pani delegatowej Laskowskiej 
wystosował do arcyksiężniczki Krystyny adres dsięk 
czynny, który wysłany będzie już w najbliższych 
dniach.

Z Tow arzystw a wzaj. ubezpieczeń. Uzupeł
niając podaną przez nas wzmiankę o odbytych po 
siedzeniach Rady nadzorczej krakowskiego Towarzy 
stwa wzaj. ubezp., winniśmy jeszcze nadmienić, 
prezes Towarzystwa Zygmunt Dembowski w przemó 
wieniu swojem przy zagajeniu obrad wspomniał o mo 
ralnych stratach, jakie Towarzystwo poniosło przez 
śmierć kilku zasłużonych mężów około instytucyi.

W pierwszym rzędzie w żałobnem swem wspo 
mnieniu wymienił prezes stratę śp. Dra Piotra Grossa, 
b. wiceprezesa Rady nadzorczej, a następnie repre 
zentanta Dyrekcyi we Lwowie, który złączony z in 
stytucyą od samego zawiązku jej istnienia, oddał To 
warzystwu niespożyte usługi. Niezwykła uprzejmość 
zmarłego, obok rzadkich przymiotów serca i umysłu 
jednały mu powszechną cześć i szacunek. To też 
Rada nadzorcza w uznaniu zasług śp. Grossa uchwa 
lił* umieścić w sali swych obrad portret jego, jako 
swego dawnego wiceprezesa.

Następnie wspomniał o śp. Janie Geislerze, któ 
rego śmierć przyniosła Towarzystwu nader ciężką 
niepowetowaną stratę, a który przez łat 30 kilka 
brał zawsze gorliwy i wybitny udział w pracach To 
warzystwa. Jego wszechstronna, gruntowna wiedza, 
wytrwałość w pracy, znaną i wysoko cenioną była 
także po za instytucyą, jak w Radzie miejskiej i w in 
nych instytucyach, do których zmarły należał.

W dalszej przemowie wreszcie podniósł prezes ze 
szczerem współczuciem bolesną nad wyraz stratę ja 

I ka bezpośrednio dotknęła dyrektora Towarzystwa
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(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Grudzień. . . złr. 2-50

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Grudzień . . . marek

Henryka Kieszkowskiego, przez śmierć jego zięcia, 
ś. p, Tomasza Prylińskiego. Liczne i wspaniałe bu 
dowie, jak Sukiennice, Schronisko imienia Helzlów, 
Kasyno wojskowe, gmach Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń i inne świadczą o wielkich zdolnościach 
i zasługach zmarłego, jakie ocenia kraj cały.

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę dnia 4 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich (Collegium novum)  posiedzenie zwy

czajne, na którem nastąpi demonstracya przypadków 
kliniki chirurgicznej, poczem wypowie Dr Mayzel 

odczyt z zakresu chorób skórnych.
—  Pierwszy w ieczór Matejkowski urządzają słu

chacze Uniwersytetu Jagiell. wspólnie z uczniami 
Szkoły sztuk pięknych. Wieczór ten z pewnością obu
dzi żywy interes w najszerszych kołach publiczności, 
już choćby ze względu na sam cel uczczenia pamięci 
wielkiego mistrza z jednej, a przysporzenia fundu
szów na rzecz Domu Matejki z drugiej strony. Wie
czór ma się odbyć w styczniu 1896 r. Bliższe szcze
góły podamy później.

— Bal Koła artystyczno-literackiego odbędzie się 
dnia 1 lutego. Komitet, jak się dowiadujemy, dokłada 
wszelkich starań, aby bal ten odpowiadał godnie 
dawnym tradycyom balów Koła i odbył się z odpo
wiednią wspaniałością. Ozdobieniem karnetów i kart 
zapraszających zajmą się znani artyści.

—  Z Czytelni katolickiej. Jutro we wtorek dnia 
bm. o godz. 6 wieczorem zagai p. W. J. Strusz-

kiewiez pogadankę na temat: „Stosunek duchowień
stwa do oświaty ludowej" dla kongregacyi maryań- 
skiej. Przypominamy, że wszyscy członkowie Czy
telni katolickiej mogą brać udział w pogadankach 
dla kongregacyi maryańskiej.

— Loterya fantowa na dochód Stowarzyszenia 
nauczycielek, która się odbyła wczoraj popołudniu 
w hotelu Saskim, świetnie się udała i wykazała bar
dzo piękny wynik finansowy. Już przed oznaczoną 
godziną 3 zaczęła się publiczność zgromadzać, a mię
dzy godziną 4 i 5 zebrały się takie tłumy, żaw  sali 
panował formalny tłok. Wszystkie stoliki z fantami 
były oblężone przez osoby próbujące szczęścia w lo
sowaniu i 8) Jadające chętnie swój datek na dobro
czynny i szlachetny cel. Podczas loteryi przygrywała

galeryi muzyka wojskowa 13 p. p. Loterya za
kończyła się około godziny 6 wieczorem i przynio
sła Stowarzyszeniu nauczycielek przeszło 1000 złr. 
brutto dochodu.

Na cele loteryi ofiarowała hr. Katarzyna Adamowa 
Potocka 20 złr., hr. Antoniowa Potocka z Olszy 5 złr.

— Nowa m leczarnia. W sobotę w południe odbyło 
się otwarcie i poświęcenie mleczarni, założonej przez 
właściciela dóbr Łuczanowice. Lokal jej znajduje się 
na rogu ulicy Podwale i Karmelickiej. Poświęcenia 
dopełnił X. kan. Puszet, w obecności właściciela hr. 
Władysława Mycielskiego, kierownika zakładu p. J a 
szczyńskiego, dostawców maszyn i urządzenia, oraz 
zaproszonych gości, między którymi widzieliśmy wi
ceprezesa Rady pow. Dra Paszkowskiego. Obscni 
obeszli i obejrzeli całe urządzenie i przypatrywali 
się funkcyonowaniu maszyn, wyrażając uznanie dla 
wzorowego porządku i czystości, panującej w zakła
dzie. Jak słyszymy, zarząd zepewnił sobie już z góry 
bardzo licznych i znacznych odbiorców, dostarczać 
zaś będzie mleka świeżego, zimnego, kwaśnego, śmie
tany i masła, zwracając uwagę zarówno na dobroć, 
wyborową tych produktów, jak i na czystość. Nie 
mówiąc o wzorowem utrzymywaniu naczyń, nawet 
posadzki i ściany urządzono w sposób, zapewniający 
ich antyseptyczność. Przy śniadaniu, które nastąpiło 
po poświęceniu, wznoszono różne toasty na pomyśl
ność zakładu, za zdrowie konsumentów i miasta K ra
kowa; hr. Władysław Mycielski, dziękując gościom, 
wyraził nadzieję, iż nowy zakład świadczyć będzie

postępie przemysła rolniczego i stanie w rzędzie 
najlepszych mleczarni krakowskich.

—  O rzeczenie, z Wiednia telegrafują do Dzień. 
Polskiego: Przed trybunałem administracyjnym od
była się w sobotę rozprawa w kwestyi zażalenia, 
miasta Krakowa, (zastępca syndyk miasta Dr Haj- 
dukiewicz), przeciw Wydziałowi krajowemu, w przed
miocie prestacyi na płace nauczycielskie. Imieniem 
Wydziału krajowego stanęli p. Karol Kucharski i ad
wokat Dr Kornfeld. Trybunał nie wdając się w roz
strzygnięcie spornej kwestyi, czy od idealnego po
datku domowo - czynszowego ma być pobierana pre- 
stacya szkolna, zniósł przypis prestacyi, dokonany 
przez Wydział krajowy, wypowiadając zapatrywanie, 
że z powodu istniejącego sporu, orzeczenie, od któ
rych podatków ma być pobierana prestacya, należy 
do Rady szkolnej krajowej.

—  Cholera. Stan cholery w dniu 29 listopada 'or.: 
W powiecie czortkowskim w Wygnance zachoro

wała 1, pozostała w leczeniu 1 osoba.
W powiecie husiatyńskim w Liczkowcach pozostaje 

nadal w leczeniu 1 osoba; w Niżborgu starym pozo
staje w leczeniu 1 osoba; w Samołuskowcach po
została z dni poprzednich 1, zachorowała 1, pozostały 
nadal w leczeniu 2 osoby.

W powiecie kamioneckim w Radziechowie pozostała 
nadal w leczenia 1 osoba.

W Sokalu pozostały nadal w leczeniu 2 osoby.
W powiecie trembowelskim w Bodzanowie po za

daje w leczeniu 1 osoba; w Janowie pozostaje w le
czeniu 1 osoba. — Razem pozostało w leczeniu z dni 
poprzednich 8 osób, zachorowały 2, pozostaje w le
czeniu 10 osób.

Prócz tego zaszły podejrzane wypadki w powiecie 
ouczackim, mianowicie w Berezówce, gdzie zachoro
wała i umarła 1 osoba; w Jeziorzanach zachorowała^ 
1 osoba.

-  Witold O rda, jeden z najpoważniejszych oby
wateli powiatu pińskiego, zmarł w majątku swym 
Nowoszycach, 26 listopada, w 68 roku życia. Całe 
Polesie głęboko odczuło tę stratę, która w szeregach 
tamtejszego obywatelstwa dotkliwą czyni szczerbę. 
Znany z prawości charakteru, ceniony i kochany po
wszechnie, ś. p. Witold Orda zażywał znacznej a za
służonej powagi wśród szerokiego koła szczerze od
danych sobie przyjaciół. Życie jego było pasmem 
ciężkich doświadczeń, grom po gromie uderzał w nie
szczęśliwego ojca rodziny. Ożeniony z ś. p. W andą 
Kieniewiczówną, córką ś. p. Hieronima i Katarzyny 
z Horwattów, rychło utracił towarzyszkę życia, a po> 
jej zgonie pochował w krótkich odstępach czasu sze
ściu dorosłych synów i córkę zamężną za znanym 
rzeźbiarzem Piusem Welońskim. Pozostawił dwóch 
synów, Stanisława i Karola, oraz dwie córki, z któ
rych starsza Wanda jest małżonką prof. Stanisława 
Smolki, rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego. W y
mownym hołdem czci, jaka otaczała ś. p. Witolda 
Ordę, był liczny zjazd obywatelstwa, które nietylko 
z całej okolicy, ale i z dalszych stron podążyło, 
żeby zmarłemu oddać ostatnią usługę. Pogrzeb odbył 
się w B.żerewiczach, majątku zawierającym groby 
rodzinne, po nabożeństwie żałobnem, odprawionem. 
w Pińsku 30 listopada.

— Mianowania. Krajowa dyrekeya skarbu we Lwo
wie zamianowała prowizorycznego asystenta podatku 
od cukru, Tadeusza Gawrońskiego, stałym asystentem 
podatku od cukru w XI klasie rangi.

—- Ślub. W kościele 0 0 .  Jezuitów w Wiedniu od
był się we czwartek ślub panny Aleksandry Maryi 
hrabianki Karnickiej z porucznikiem pruskiej gwar- 
dyi Arturem hr. Saurma-Jeltsch. Związek małżeński 
pobłogosławił X. Saurma T. J. krewny pana młodego. 
Świadkami panny młodej byli jej wuj ks. Tadeusz 
Lubomirski i jej opiekun ks. Poniński. Świadkami 
pana młodego byli szwagier jego hr. Hohenau i brat 
jego hr. Saurma. Pannę młodą prowadzili do ołtarza
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jako drużbowie ks. Kazimierz Lubomirski, hr. Saurma 
i hr. Henckel, pana młodego hrabianka Hohenau, hra
bianka Tarnowska i baronówna Thery v. Saurma- 
Jeltsch. W szeregu gości weselnych była deputacya 
korpusu pruskiej gwardyi, księstwo Ponińscy, podko
morzy rosyjski hr. Karnicki i wiele osób z arysto- 
kracyi polskiej i niemieckiej. Na wesele przybyła 
także do Wiednia księżna Amalia Sehleswig Holstein. 
Po ślubie państwo młodzi wyjechali do Budapesztu. 
Panna młoda jest córką zmarłego w roku 1883 po 
sła austryackiego w Madrycie Władysława hr. Kar 
nickiego.

—  W ypraw a ło w ie c k a . Hr. Józef Potocki podej- 
mnje — jak donieśliśmy — wyprawę łowiecką do 
Afryki, a mianowicie do kraju Somalisów. Ekspedy- 
cya potrwa pięć m'esięcy, do kwietnia roku przy 
szłego. Fremdenblatt donosi, że hr. Potocki wyjedzie 
dnia 3 grudnia z Tryestu wraz z dwoma towarzy
szami podróży na statku „Imperatrix“ do Afryki.

—  Pojedynek  m in istra  w ęg iersk iego . Na ostatniem 
posiedzeniu węgierskiej Izby deputowanych przyszło 
do ostrych przemówień między ministrem spraw we
wnętrznych Perczelem, a dep. Andreanszkym. Pod
czas przemowy ministra w Izbie zawołał deput. An- 
dreanszky: „Kłam zadajesz pan faktom*, na co mi
nister odrzekł: „Wypraszam sobie takich zuchwałych 
insynuacyj*. — Wskutek tego odbył się w sobotę
0 godz. 7 wieczorem między Perczelem a Andrean
szkym pojedynek na pałasze. Sekundanci ułożyli, iż 
pojedynek ma trwać aż do niezdolności do walki. 
Sekundantami ministra byli: pułkownik Perczel i poseł 
Gajary, sekundatami Andreanszky'ego posłowie Szen- 
tivanyi i Pazmandy. Propozycja pojednania, jaka 
wyszła ze strony posła Pazmandyi’ego, pozostała bez 
skuteczną. —  Zaraz przy pierwszem złożeniu broni 
otrzymał baroa Andreanszky na cztery palce szeroką 
ranę po prawej stronie głowy, poczem sekundanci 
ogłosili poiedynek za ukończony, a obecni lekarze 
przystąpili do przewiązania rany, która zaraz na 
pierwszy rzut oka przedstawia się jako bardzo po 
ważna. Minister Perczel, który po pojedynku poja
wił się w klubie liberalnym, był przedmiotem entu 
zyastycznych owacyj ze strony licznie zgromadzo 
nych członków klubu. Budap. Corresp. zaprzecza 
doniesieniu niektórych dzienników, jakoby minister 
Perczel przed pojedynkiem podał się do dymisyi

— P rzen iesien ie  katedry biskupiej. W ilenskij 
W iestnik  donosi, że w dniu 17 listopada odbyła się 
w katedrze w Kownie uroczystość erectio sedis epi 
scopalis, czyli przeniesienia katedry biskupiej z Worn 
do Kowna. W rzeczywistości przeniesienie to nastą 
piło już dawno, ale nie było uświęcone bulią papie 
ską. W celu dokonania ceremonii odczytania bulli 
Ojca św. zjeżdżał do Kowna X. biskup Symon.

—  Wynalazek Polaka. Czytamy w Kuryerze W ar
szawskim  : W sztuce fotograficznej, zastosowanej do 
repr>dukcyi wszelkiego rodzaju rysunków i obrazów 
w druku, nastąpił wynalazek doniosłego znaczenia 
Donosi o tem specyalne pismo lipskie Das Atelier 
des Photograplien w obszernym artykule Dra Aar 
landa, dyrektora laboratoryum szkoły sztuk pięknych 
Wynalazcą jest p. Juliusz Granowski, wapółwydawca
1 główny kierownik Wędrowca „Wielkiego atlasu 
geograficznego*, „Encyklopedyi wielkiej ilustrowanej* 
i różnych innych wydawnictw. Wynalazek polega na 
otrzymywaniu klisz cynkowych z obrazów półtono 
wych przez rozkładanie tonów na punkty, za pomocą 
nader drobnych siatek, na szkle dyamentem ciągoio 
nych, co zapewnia odbiciom czystość i efekt arty 
styczny, dotychczas tylko za pomocą drzeworytów 
osiągane. Liczne próby, czynione poprzednio, jak 
wspomina rzeczone czasopismo, przez uczonych che 
mików i profesorów analizy spektralnej, nie dały re 
zultatów pozytywnych. Dopiero metoda p. Granów 
skiego najzupełniej pokonała wszystkie trudności 
i obecnie znajduje zastosowanie, jako niezawodna 
w pierwszorzędnych zakładach za granicą, jak n 
w słynnym instytucie geograficznym w Wiedniu. Dr 
Aarland przytacza szczegółowe obliczenie p. Granów 
skiego, wymagające mozolnej pracy, która się opła 
ciła dzięki rezultatom pierwszorzędnego znaczenia 
Wynalazek Polaka, znajdujący takie uznanie wśród 
Niemców, nieskorych do podnoszenia zasług cudzo 
ziemca, stosowany jest obecnie w Wędrowcu w tak 
zwanych „elektrotypach*, dających odbicia nietylko 
dokładne, ale i artystyczne. Metoda p. Grano wskiego 

jeszcze lepiej się uwydatni w przygotowywanym „Al 
bumie arcydzieł sztuki.*

—  Panopticum  w  W arszaw ie. Grono przedsię 
biorców warszawskich złożyło kapitał 130.000 rs, 
w c tiu  otwarcia w Warszawie stałego zakładu na 
wzór panopticum berlińskiego. Celem nowego przed 
siębiorstwa będzie dostarczenie publiczności rozrywek 
naukowych. Zakład ma być podzielony na działy: 
matematyczny, fizyczny, elekrotechniczny, optyczny 
(mikroskopy, stereoskopy i t. p.), mechaniczny, ga 
binet figur woskowych i t. p. W domu, na ten cel 
już wynajętym , ma być urządzone obserwatoryum 
astronomiczne, do którego sprowadzono aparaty z za 
granicy, a pomiędzy innemi wielbi teleskop, przez 
który publiczność będzie mogła obserwować ciała 
niebieskie.

—  P ogrzeb  D u m a sa , stosownie do wyrażonego 
W testamencie przez niego życzenia, odbył się bardzo 
skromnie. Ostatnią posługę oddały zmarłemu tysiące 
ludzi, oraz stowarzyszenia artystyczne, literackie 
naukowe. Na pogrzebie było też obecnych wielu po 
lityków, ministrów i w ogóle wszystkie najwybitniej 
sze osobistości świata paryskiego. Pomimo licznego 
ndzialu publiczności na pogrzebie panował wzorowy 
porządek. Za trumną, która przewieziona została z mie 
szkania zmarłego, przy nlicy Alphonse Neuville po 
łożonego, na cmentarz Montmartre — postępowały 
małżonka Dumasa i jego dwie córki, a z niemi szli 
dwaj wnukowie Sergiusz i Aleksander Lippmaun. Za 

'trumną postępował również przedstawiciel prezydenta 
Rzeczypospolitej, jenerał Germinet, Trumnę otaczały 
wybitne osobistości, trzymające sznury całunu, a mia 
mówicie: komendant Bizard, jako przedstawiciel ka 
pituły legii honorowej, sekretarz akademii francuskiej 
JBoissier, Edward Detaille, Sardou, Claretie, Zola 
•wiceadmirał Duperre. Dalej szli ministrowie: Bour 
geois, Combes i Lockroy, książę d’Aumale, Leon Say. 
książę de Broglie, Jules Simon, książę d’Audiffret 
Pasquier, Challemel Lacour, księżna Matylda Bona 
parte, Brisson, Bourget, Massenet, Munkaczy, baron 
Rothschild, Hanotaux, Pailleron, Brouardel i inni. Po
między licznymi wieńcami nadesłanymi z różnych stron 
znajdował się wieniec od budapeszteńskiego teatru na 
rodowego z napisem na szarfach b ia łe j, czerwonej 
zielonej barw y : 11 est ne en France, mais les lettres 
de toutes les nations le pleurent. (Urodził się we 
Francyi, lecz literatury wszystkich narodów go opła 
kują). Cały orszak żałobny udał się na cmentarz 
.Montmartre, gdzie złożono zwłoki do grobu bez wszel 
ikich mów nad grobem i bez ceremonij kościelnych 
Dumas nie pogodził się z kościołem nawet przed 
śmiercią i w testamencie swoim zaznaczył zerwanie 
z nim łączności, wyrzeczeniem się chrześciaśskiego 
obrzędu pogrzebowego. Smutny to i niestety nie pierw

szy już objaw zaniku uczuć religijnych w sferach 
świata naukowego francuskiego.

— Zaburzenia robotnicze, jakie wybuchły w pe
tersburskiej fabryce papierosów „Laferme" w dniu 22 

. przybrały dosyć szerokie rozmiary. Robotnicy, 
niezadowoleni z zaprowadzenia w fabryce nowych ma
szyn i z obniżenia płacy zarobkowej, zniszczyli wiele 
maszyn, a ogromną ilość tytoniu i gotowych papie
rosów, jakoteż narzędzia fabryczne i inne przedmioty 
powyrzucali na ulicę. Do fabryki przybył jenerał 
Wahl z licznym zastępem polieyantów, oraz straża
ków ogniowych i dokonał licznych aresztowań. Are
sztowań dokonywano z zastosowaniem takiej metody: 
policyanci otaczali olbrzymią liną całą grupę zbunto 
wanych robotników, a następnie odprowadzali ujarz
mionych w ten sposób do więzienia. Większość are
sztowanych, których jest około 1000 osób, składała 
się z kobiet. Ze względu, iż w kronice dzienników 
niema ani słówka o tych zajściach (jeden tylko GraŁ- 
danin zamieścił krótką i nic nieznaczącą wzmiankę), 
przypuszczać należy, iż polieya petersburska zaka
zała tamtejszym dziennikom podawać bliższe szcze
góły o tych zaburzeniach.

- Wiadomość 0 spadku po margrabinie de San- 
zillan, urodzonej z Lemańskich, zaczerpnęliśmy z Ku- 
ryera Warsz., który obecnie zamieszcza następującą 
wzmiankę: „Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż po 
śmierci margrabiny z Lemańskich de Sanzillau dotąd 
spisu inwentarza nie dokonano, jak również nie ogło 
szono jeszcze testamentu zmarłej*.

- 0 Eusapię Pallad ino. Niedawno obiegła dzień 
niki wieść o zdemaskowaniu i ucieczce Eusapii Pal- 
ladino z Anglii. — Obecnie ogłasza w tej sprawie 
w K raju  Henryk Siemiradzki następujący list:

Szanowny panie redaktorze!
Wróciłem niedawno z Paryża, dokąd jeździłem na 

obchód stuletniej rocznicy założenia Instytutu (Insti- 
tut de France). Skorzystałem z tej sposobności, aby 
odwiedzić Richet’a ; dowiedziałem się od niego o skan
dalu z Eusapią w Anglii, oraz przekonałem się, że 
ten fakt nie zmienił ani na jotę jego osobistych prze 
konań co do właściwości słynnego medium.

Jednocześnie poznałem się z pułkownikiem Alber
tem de Rochas, dyrektorem szkoły politechnicznej, 
którego badania nad eksteryoryzacyą (uzewnętrznię 
niem) czułości w głębokich stanach hypnozy nabrały 
tak ogromnego rozgłosu w ostatnich latach. Zawdzię 
czam uprzejmości p. Rochas’a, żem mógł być świad
kiem tych zdumiewających zjawisk wraz z jrofeso 
rem 8 ., członkiem Instytutu, dziekanem przyrodni 
czego wydziału w jednym ze słynnych uniwersytetów 
Francyi. Otóż obaj uczeni opowiadali mi o doświad 
czeniach, wspólnie przez nich czynionych z Eusapią 
w majątku Rochas’a ; są oni najzupełniej przekonani 

prawdziwości zjawisk, otrzymywanych za jej po 
średnictwem i przygotowują o nich sprawozdanie.

Żałuję bardzo, że nie jestem upoważniony do ogło
szenia tego, co myślą ci panowie o rzekomem zde 
maskowaniu neapolitanki; niebawem jednak wyjdzii 
w druku artykuł prof. S... w lej kwestyi, rzucający 
na nią właściwe światło. Wtedy podzielę się nim 

szanownym panem i jego czytelnikami. Teraz mogę 
tylko zaznaczyć, że jestto jeden z epizodów, już tak 
licznych i tak do siebie podobnych —  zaciętej walki 
między nową nauką z jednej i przestarzałemi poję 
ciami krańcowego materyalizmu z drugiej strony. — 
Zresztą, czy Eusapia istotnie dopuściła się figlów 
czy tak się tylko komuś przywidziało, czyli też — 

to chyba najprawdopodobniejsza, bo znam ten pro 
ceder z doświadczenia —  cała sprawa była sztucznie 
wywołaną — tak, czy inaczej, wyniki uprzednich 
ściśle przeprowadzonych badań przez uczonych te 
miary, jak : Lodge, Sidgewick, Myers, Riehet, Lom 
broso, Schiapparelli, de RochaB, Sabatier i tylu, tylu 
innych — nie dadzą się już przekreślić.

Henryk /Siemiradzki.
-  Nekrologia. Helena J a n i k o w s k a ,  córka oby

watela m. Krakowa, urodzona r. 1865, zmarła tu 
wczoraj. Pogrzeb odbędzie się jutro we wtorek 
godz. 3 po południu z domu L. 35 w Rynku gł.

Heperinaf teatru miejskiego 
' w  lirakowie.

We wtorek 3 b. m.: W alka motyli (Die Schmet 
terlingsschlacht), komedya w 4 aktacń H. Sudermana

We środę 4 b. m .: Pan Damazy, komedya w 
aktach J. Blizińskiego.

We czwartek 5 b. m .: Hrabina Sara, sztuka w 5 
aktach Jerzego Ohneta, przekład Z. Sarneckiego.

W piątek 6 b. m .: Zbójcy, widowisko dramaty 
czne w 5 aktach Fr. Szyllera (przedstawienie pop.

W sobotę 7 b. m .: Odgrzewana miłość, komedya 
w 4 aktach a 5 odsłonach, napisał Źegota Krzyw 
dzic (nowość).

— Dnia 1 grudaia piękna pogoda; termometr od 
—11'8 doszedł do — 2'8 C. Barometr zwolna opada 
o godz. 7-ej rano dnia 2 grudnia stan jego był 745'
w., termometru 
We wtorek dnia

■12 0 C. Wiatr wschodni.
3 grudnia: św. Franciszka Ksaw

Z teatru. W Rozbitkach, przedstawionych w so- 
)otę na naszej scenie, rolę Strasza grał po raz 
pierwszy p. Solski. Utalentowany artysta odtworzył 
postać oryginalnie, nie popadając na chwilę w na
śladownictwo, tak łatwo narzucić się mogące, gdy 
szybko i nagle nauczyć się trzeba kilku arkuszy 
kunsztownej prozy i po paru próbach stanąć przed 

inteligentną publicznością, znającą komedyę Bli
zińskiego doskonale, pamiętającą poprzednich wy 
konawców. Tę oryginalność pojęcia wraz z tech- 
nicznem przystosowaniem typu do warunków wła
snych, a zwłaszcza uchronienie się od przełado
wania kreacyi nadmiarem szczegółów jaskrawych, 
poczytać należy artyście za wielką zasługę. Jego 
Strasz interpretowany był według starej maniery 
krakowskiej, dziś panującej wszechwładnie w pierw
szorzędnych teatrach europejskich; był grany na
turalnie, prosto, szczerze, dobrze, bez wszelkiego 
wirtuozowania i popisu. Pewni jesteśmy, że nie
odżałowany autor Rozbitków, gdyby żył jeszcze i 
widział p. Solskiego, gorąco przyklasnąłby takie
mu wykonaniu. Z. S.

Józef Weyssenhoff, z  G r e c y  i. Kraków 1895. 
Dzienniki podróży bywają zwykle niezbyt zajmu- 

; ące, bo autorzy ich po większej części albo nie 
umieją patrzeć, lub też zbytecznie wdają się w szcze
góły i drobiazgi i przekroczywszy granice dokładno 
ści, dozwolonych w opisach swoich wrażeń, wchodzą 
w nudny pedantyzm. Książka p. Weyssenhoffa na
leży do bardzo szczęśliwych wyjątków, gdyż czyta 
się ją  z wielkiem zajęciem, a prześliczne obrazy kre
ślone z wielką indywidualnością i prawdziwym arty
zmem, pozwalają czytelnikowi zachwycać się w całej 
pełni pięknościami starej i nowej Hellady. Ramy ni
niejszej recenzyi nie pozwalają na szczegółowe spra
wozdanie, dodajemy więc tylko, iż dziennik podróży 
kończy się kilku utworami poetycznymi, nacechowa 
nymi prawdziwem natchnieniem i artystycznem wy
kończeniem.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— Archiwum komisyi prawniczej Akademii Umie

jętności. Tom I i III ci. Kraków 1895. Treść tomu
Przyczynki do historyi średniowiecznego prawa 

kanonicznego w Polsce, Zabytki ustawodawstwa 
w przedmiocie handlu i ustanawiania cen , Trzy za 
bytki do historyi parlamentaryzmu w Polsce w XV w., 
Forma procesu z r. 1553, Materyały do hist, ustawo 
dawstwa synodalnego w Polsce w XVI w. — zebrał 

wydał prof. B. U l a n o w s k i .  Treść tomu I I I : Tłó 
maczenia polskie statutów ziemskich, wydał prof. Fr. 
P i e k o s i ń s k i . )

— Atlas geologiczny Galicyi. Zeszyt V. (Okolice 
Białej, Żywca, Makowa, Rabki i Tymbarku). Opracowa
ny i opatrzony tekstem przez profesora Wł. Szajnochę.

— M. I l n i c k a  i Fr.  R a w i t a :  Skarbczyk poi 
ski. (Krótka popularna historya polska z wizerunkami 
królów). Poznań, 1895. Nakł. K. Kozłowskiego.

Dział ekonomiczny.

Targ na nierogacizną w krakowskim zak ła 
dzie obserwacyjnym.

Przypędzono na targ dnia 29 listopada sztuk 
2767. — Notowano: p rosięta— •—•— złr.; chude 
—•— złr.; mięsne 34—37 złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono — — ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 2679 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Koncert p. Antoniny Schlager. Znana śpiewaczka 

opery wiedeńskiej, pani Schlager, wystąpiła po raz 
pierwszy u nas w sobotę. Skromny pod względem 
liczby numerów program, miał jedyną rzecz wiel 
kiego zakroju, aryę z Tannhdusera . Całą siłą 
wielkiego głosu i ekspresyą, obliczoną na wielką 
salę, wykonała artystka tę aryę. Niepotrzeba do 
dawać, że śpiewała ją  świetnie; inne za to ustępy 
programu były to piosnki i pieśni, wymagające 
nietyle finezyi, jak raczej rozlicznych grymasibów, 
nadobnych kaprysów, i sztuczek, niezbędnych dla 
szansonistek, zupełnie zbytecznych dla artystek. 
Oczywiście treść obracała się około kilku głównych 
pragnień, jak „chciałabym być twoją!" „czy chciał
byś być moim?“ „kocha nie kocha“ i t. p. I rzecz 
naturalna, że siła głosu była w tych drobnych, a 
bardzo zręcznych karykaturkach zanadto potężną, 
a owe pianissima omdlewającej i kochającej nie 
dosyć wątłe. Słuchacz czuł, że to śpiewa artystka, 
którą stać na wykonanie arcydzieł muzycznych i 
żałował, że tych arcydzieł na programie nie było. 
Oklaski rzęsiste sypały się, za co artystka z całą 
uprzejmością dodawała piosnkę po piosnce. Wśród 
tych piosnek nie mogła uwydatnić się arya z opery 
Samson i  Dalila  Saint Saensa, ale za to pieśń 
Aus meinen grossen Sćhmerzen R. Franza, dziwnie 
szlachetnie odbijała prostotą i siłą uczucia.

Artystce akompaniował i grał utwory solowe 
p. Eisler, pianista z Wiednia. Wyborny akómpania 
tor, posiada p. Eisler dobrą technikę, ale bez na
leżytych odcieni. — W pierwszej części fantazyi 
Schumana, którą na początku wykonał, nie było 
zrozumienia tego prawdziwego arcydzieła, a ca
łość robiła wrażenie pospiechu.

Franciszek Bylicki.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 2 grudnia. Na pogrzeb Taaffego wy 
jechali dziś rano osobnym pociągiem do Ellischau 
reprezentant cesarza jenerał adjutant hr. Paar, pre 
zydent ministrów hr. Badeni, ministrowie Welsers- 
heimb, Gautsch i Biliński, ambasador włoski Ni
gra , członkowie prezydyum Izby poselskiej, de 
putacye klubów parlamentarnych, oraz kilku na 
miestników i wyższych urzędników.

W iedeń 2 grudnia. Wczoraj przybyli tu pa 
piescy abiegaci z biretami kardynalskimi dla no 
wo mianowanych kardynałów: X. metropolity 
Sembratowicza i X. Arcybiskupa Hallera. W so 
botę odbędzie się uroczystość włożenia biretów 
przez Cesarza.

W iedeń 2 grudnia. Narady zgromadzonych 
tu członków rady nadzorczej tureckiego zarządu 
tytoniowego oraz reprezentantów firm bankowych 
w sprawie pożyczki tureckiej, doprowadziły do 
zupełnego porozumienia. Bawiący w Konstantyno 
polu członkowie rady oraz jeneralny dyrektor 
przeprowadzą w dalszym ciągu rokowania z Portą 
i z zarządem Dette publique.

W iedeń 2 grudnia. Dziś odbyło się ciągnie 
nie losów kolei państwowych z r. 1864. Wycią 
gnięto następujące serye: 6, ,64, 97, 113, 214 
284, 333, 337, 361, 554, 664, 801, 965, 1016 
1036, 1073, 1138, 1523, 1627, 1777, 1803, 1915,
2037, 2107, 2253, 2277, 2410, 2440, 2482, 2533
2564, 2594, 2737, 2744, 2936, 3115, 3357, 3375
3378, 3557, 3638, 3796, 3887, 3918.

Główna wygrana w kwocie 150,000 złr. padła 
na seryę 1036 Nr 34, 20,000 złr. wygrała serya 
1777 Nr 34, 10.000 złr. wygrała serya 2936 Nr 43_ 
5000 złr. wygrały ser. 113 Nr 10 i ser. 3378 
Nr 89, 2000 złr. wygrały ser. 337 Nr 68 i ser 
3557 Nr 65.

Uliscliau 2 grudnia. Br. Taaffe wyznaczy 
byłego ministra Steinbacha opiekunem swego ma
łoletniego syna Henryka.

W r o c ł a w  2 grudnia. Według urzędowego do 
niesienia, przed dworcem kolei w Mochbern zde
rzył się wczoraj pociąg węglowy z wybrakowa 
nymi wagonami. Z personalu kolejowego cztery 
osoby są ciężko ranne, a sześć lekko. Maszyny 
doznały znacznych, 16 zaś wagonów towarowych 
częścią większych, częścią mniejszych uszkodzeń. 
W komunikacyi nie zaszła przerwa.

Brest 2 grudnia. Tutejszy prefekt morski, ad 
mirał Barrera, wydawał onegdaj dla bawiących tu 
rosyjskich oficerów obiad i wygłosił przy tej spo
sobności mowę, w której podniósł, iż owacye, 
urządzone rosyjskim oficerom, są wyrazem sympa 
tyi obu narodów. Mówca zakończył toastem na 
cześć rosyjskiej pary cesarskiej, wielkiej księ
żniczki Olgi, oraz życzył admirałowi Kologuera 
sowi szczęśliwej podróży. Admirał rosyjski odpo
wiedział, iż Rosyanie nie ząpomną nigdy przyj ę 
cia, jakiego doznali we Francyi, i zakończył to 
astem na pomyślność Francyi. Po obiedzie zapro
sił syndykat handlowy gości rosyjskich na her
batę. Podczas przyjęcia byli oni również przed 
miotem gorących owacyj. Na prośbę admirała Ko 
loguerąsa przysłał m u prezydent Faure swój por

tret, który przeznaczony jest do salonu na okręcie 
admiralskim „Ruryk.u

Madryt 2 grudnia. Sprawa rady miejskiej 
w Madrycie przybiera poważne rozmiary. Margra
bia Cabrinańa stawił się przed sędzią śledczym i 
doniósł o przestępstwach i naruszeniu obowiązków, 
którego się dopuścić miał były burmistrz Madrytu, 
a obecny minister robót publicznych, Bosch. — 
Bosch oświadczył w interview, że jest tem oskar
żeniem oburzony i że postanowił użyć wszelkich 
mu przysługujących środków przeciw margrabiemu 
Cabrinana. Wczoraj miał Bosch udać się do Gre
nady, zaniechał jednak tej podróży. Zamyśla on 
również podać się do dymisyi, by módz wyzwać 
margrabiego Cabrinana. Rada ministrów zajmuje 
się obecnie przeważnie wypadkami na Kubie i tru 
dną sytuacyą, jaka się tam wytworzyła, zaś spra
wę rady miejskiej madryckiej postanowiła pozo
stawić sądom. Krążą pogłoski, że wdrożono ró
wnież proces przeciw obecnemu burmistrzowi Ma 
dry tu na podstawie zeznań jednego z oskarżonych 
radców miejskich.

Londyn 2 grudnia. Wiadomość otrzymana 
z Odessy przez D aily News, twierdzi, że przed 
kilku dniami wojska tureckie dały ognia do an 
gielskiego parowca, który niezadługo po zacho 
dzie słońca, chciał wpłynąć do cieśniny Darda- 
nelskiej. Kapitan cofnął natychmiast statek. Wstęp 
rowiem do Dardanelów jest strzeżony przez licz

ne założone torpedy, co zmusza statki do najwię
kszych ostrożności.

Belgrad 2 grudnia. Adres, jaki Izba w od 
powiedzi na mowę tronową wręczy dziś królowi, 
wyraża zadowolenie z powodu dobrych stosunków 
ze wszystkiemi mocarstwami, oraz nadzieję, że 
sułtan zapewni przebywającym w Turcyi Serbom 
wolność religii i nauki, dalej dziękuje rządowi za 
starania w tym kierunku i wyraża podziękowanie 
rządowi rosyjskiemu za pomoc przy konwersyi 
długu. Partya liberalna przedłoży adres mniej
szości.

Konstantynopol 2 grud. (Z urzędowego 
tureckiego źródła). Kompetentne koła zaprzeczają 
stanowczo podanej przez niektóre europejskie 
dzienniki wiadomości, jakoby w ostatnich czasach 
w Jerozolimie lub wogóle w Palestynie zabity 
został jakiś obcy poddany. Co się tyczy niepoko 
jących pogłosek o ogólnej sytuacyi w Turcyi 
rozsiewanych przez rosyjskie dzienniki, jakoteż 
ciężkich oskarżeń, podniesionych przez koła wro
gie Tureyi, jakoby rozruchy w Anatolii wybu 
chnąć miały na hasło dane ze stolicy, to oskar 
żenią te odpierają tu z oburzeniem, gdyż pozba 
wionę są wszelkiej faktycznej podstawy.

W kompetentnych kołach uważają dalej za nie 
prawdziwe wiadomości o rozruchach w Yemen 
utrzymują, że zupełnie bezpodstawnemi są donie 
sienią jednego z dzienników medyolańskieb, któ 
rego antytnreckie tendeneye powszechnie są znane, 
jakoby w Konstantynopolu i w całej Anatolii pa 
aował teroryzm, jakoby obcy poddani, między 
którymi jest wielu rannych i zabitych, ratowali 
sie ucieczką, jakoby konsulaty były zagrożone, 
jak również wiadomości o licznych trupach, pły 
wających między Smyrną i Odessą; dalej o tem, 
iż polewano naftą Armeńczyków, aby ich nastę 
pnie żywcem spalić. Prócz tych sensacyjnych wia
domości pozwala sobie rzeczony dziennik medyo- 
lański wyrażać wątpliwości co do zdrowia suł 
tana, które jest wyborne, a nawet uderzać na 
lojalność sułtana. Zbytecznem jest wobec tego za 
znaczać tendencyjność obecnych i poprzednich 
wiadomości tego dziennika. Należy również za 
znaczyć, że ludność turecka wszystkich stanów, 
z wyjątkiem małej liczby zbłąkanych, otacza swe 
go władcę czcią i miłością.

Nie potwierdza się wreszcie pochodząca z an 
gielskich źródeł wiadomość, iż 45.000 Arabów 
oblega w Sanaa turecką załogę Yemenu.

Konstantynopol 2 grudnia. Z urzędowego 
źródła tureckiego donoszą: Na żądanie prezydenta 
eforatu kościoła armeńskiego w Niksar, w wiła 
jecie Sivas, aresztowały władze tameczne 13 po
dejrzanych Armeńczyków.

Śledztwo, wdrożone z powodu zaburzeń, wyni
kłych w Aintab, wykazało, iż wywołane one zo 
stały wskutek zamordowania trzech muzułmanów 
przez rokoszan armeńskich. Zaburzenia spokoju 
ponowiły się, gdy powstańcy armeńscy zranili 
żołnierza tureckiego i czterech innych muzułma
nów. Dzięki przedsięwziętym w Hafiku przez wła
dze środkom, aresztowani zostali maruderzy, któ 
rzy usiłowali dopuścić się rabunków, co też spo 
wodowało, iż tamtejsi mieszkańcy otworzyli znów 
*woje sklepy i powracać zaczęli do swych zajęć 
Wskutek rady, udzielonej przez władze, powrócili 
zebrani w Czuk-Merzemen Armeńczycy do swoich 
gmin i przywrócony został spokój i porządek.

Wiadomości, jakoby w Czorun i Zinghurli na 
ruszone zostało bezpieczeństwo publiczne, są bez 
podstawne.

Władze w Tokat przedsięwzięły środki w celu 
odszukania i zwrócenia właścicielom skradzionych 
w niektórych miejscowościach przedmiotów.

Niema żadnych doniesień pod d. 23 listopada
0 ponowieniu się zaburzeń w wilaj e tach : Sivas 
Angora, Mosul, Kastamuni, Syryi, Skutari, ani na 
wyspach archipelagu, jak  również w Adryanopolu 
Aidin, Tripolis, Hidshas, Chodasendikiar, Krecie 
Janinie, Erzezum, Yemen, Kosowie, Trebizondzie, 
Salonice, a także w sandżakach Szataldia, Jero
zolimie i Ismidt. Wyjąwszy zajść w Marasz, pa 
nuje także spokój w wilajecie Aleppo.

Konstantynopol 2 grudnia. Podczas one 
gdajszej dwugodzinnej audyencyi ambasadora an 
gielskiego, Currie, omawiano również i zajścia 
w Yemen. W sprawie drugich okrętów stacyjnych 
panuje tak między reprezentantami dyplomatycz 
nymi jak między gabinetami zupełna jednomyślność 
zdania, aby wytrwać przy żądaniu uzyskania fir 
manu na przebycie cieśnin. Tureckie koła utrzy 
mują, że konweneya paryska uregulowała bardzo 
niewyraźnie sprawę drugich okrętów stacyjnych
1 że sułtanowi służy prawo odmówienia pozwolę 
nia; powszechnem jest jednakże mniemanie, że 
zgodne żądanie mocarstw zostanie uwzględnione. 
Codziennie odbywa się rada ministrów w Yildiz 
kiosku.

Krążą pogłoski, że przygotowuje się hat sułtań 
ski, który wprowadzi różnorodne zmiany, między 
innemi rozszerzenie władzy Porty, i że w ten 
sposób nastąpi poprawa wewnętrznych i zewnętrz 
nych stosunków.

Egzarcbat bułgarski zamierza podobno wnieść 
do Porty zażalenie na postępowanie władz pro 
wincyonalnych z funkeyonaryuszami kościoła buł
garskiego, zwłaszcza w wilajecie Kossowo.

Konstantynopol 2 grudnia. Z powołanych 
pod broń 128 batalionów redyfów jest obecnie 
110 zmobilizowanych; reszta jest wskutek braku 
uzbrojeniu niezdolną do akcyi.

Wysłany do Trebizondy z amunicyą okręt pań
stwowy „Scherefressan" dotąd nie nadszedł. 

Konstantynopol 2 grudnia. Operacye woj- 
przeciw Zeitunowi zostały ponownie zawie

szone, gdyż rozpoczęto na nowo rokowania z po
wstańcami.

Golz basza poczynił za pośrednictwem ambasa
dy niemieckiej kroki w celu wystąpienia ze służby 
państwowej.

W sprawie udzielenia firmanu na przejazd dru
gich statków stacyjnych panuje między ambasa
dorami zupełna jednomyślność. Doniesienia o od- 
miennem stanowisku ambasadora rosyjskiego są 
jezpodstawne. Udzielenie firmanu uważane jest za 
nieuniknione i niewątpliwe.

K A D I S ł A W E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

B ali - Seidenstoffe von 3 5  K r .  bis
fi. 14‘65 per Meter —  sowie schwarze, weisse 
und farbige Henneberg-Seide von 35 kr. bis 
fl. 14-65 per Meter —  glatt, gestreift, kar- 
riert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. 
Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.),

Eorto- und steuerfrei ins Haus. Muster umge- 
end. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 

Seiden - Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hof- 
lief.), Zurich. (66 7-7)

Podziękowanie.
Nie będąc w stanie dziękować każdemu z oso

bna za okazaną życzliwość i współczucie tak pod
czas słabości, jakoteż pogrzebu naszego najuko
chańszego ś. p. X. Dziekana Józefa Wożniaka, 
składa niniejszem w smutku pogrążona rodzina, 
przedewszystkiem Przewielebnemu X. kanonikowi 
Jędrzejowi Knyezowi w Oświęcimiu za jego pra
wdziwie przyjacielską i chrześciańską opiekę i ży
czliwość podczas słabości i zgonu, jakoteż nie
zmordowane trudy przy pogrzebie i przyjęciu Wie
lebnego Duchowieństwa, dalej W. Drowi Slosar- 
czykowi za pełną poświęcenia się opiekę podczas 
słabości, Wielebnemu Duchowieństwu tak deka
natu Oświęcimskiego, jakoteż z dalszych stron 
przybyłemu, szczególniej Wiel. X. dziekanowi M. 
Warmusowi, tudzież Wielebnym X X .: W aszkie
wiczowi i Zadęckiemu za poświęcenie pamięci 
zmarłego pełnych współczucia przemówień, sza
nownemu chórowi nauczycielskiemu w Oświęcimiu 
za łaskawy współudział przy pogrzebie, tudzież 
tak parafianom gminy grójeckiej za gremialne 
przybycie, jakoteż oświęcimskiej i okolicznej Szau. 
inteligencyi, obywatelom i włościanom za oddanie 
ostatniej przysługi zmarłemu — serdeczne podzię
kowanie w słowach „Bóg zapłać!" (2702)

P o g ło sk i, jakobym  b y ł spólnikiem W go 
Szymona Skarbek M alczewskiego z Kowa- 
łowej, są mylne i bezpodstawne, i oświad
czam niniejszem , że ani z majątkiem, ani 
z kopalnią nafty w  K owalowej niemam nic 
wspólnego do czynienia. (2662 2-2)

Bronisław Sadowski.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r we 
w łasny zarząd (75 266-’

H o te l E u r o p e jsk i
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szas 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje od  8 0  c t .  p ocząw szy*

Wiedeń
Hotel Bristol

pierwszorzędny, 7 Kartnerring 7.
W inda, elektryczne oświetlenie, układ w razie 

dłuższego pobytu.
Restauracya, najlepsza kuchnia francuska i 

wiedeńska. (2517 fi-30)

90-letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko 

pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

Kurs krakowski.
Kraków 2 grudnia.

płacą: żądają-
Za 100 rubli sr. . . 129 50 130 50
Za 100 marek . . .  58 80 59 20
20-frankówka . . .  9 50 9 60

SAffiMBiA I H E J M M U ilU C Z n B .
W l« 4 e ń  2 grudnia. 9 g. SO min. po połndnir.

■Sr. *i.

100 15 Anglobank. . . . .
100 15 Union..............
121 95 Bankverein . . . .

99 75 Akoye Linderbank.
1016 „ kol. Kar. Lud.

370 — a ,  lwowsko-
121 - eaemiow.

8 597 , 
5 7o BlSethal ^  i

59 077 , Hordbehn . . .  .
98 10 Staatabakn . . . .

12 90 Aipin . . . . . . . .
l f4 — 

63 —
Akept tytossfow .
Brablp

4 Ś papist-- opod..
§  srebrna „
>ili *'/• * * *i  4"/, koronowa 
kkoyeban.auatr.-w.

„ kredytów® .
Londyn   .
Japoleouy............
Dukaty  ..............
Marki . . . . . . . .

Renta węg. kor.
€•/, b „ slota 
Losy prom. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: zupełnie bez ruchu.
Berlin 2 grudnia.

Banknoty auatr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty roa.. . . 
Krótka Warszawa.

169 20 
169 05 
219 75 
213 -

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Iko. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

165 — 
314 60 
147 -  
24 50 
218 76

99 50 
210 76

366 — 
84 —

129 627,

67 10
86 75 

231 10 
220  —

Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Chyliński.

p a p i e r y  w a r f t o M t e w * ,  
l a a i i s i f  i ig r a i i i i i®  i jupip •

l i j i  p S  W* * 4 m
i* Kuter w yuuy flii c. k. iprz. gil. Buki Hipotecziego w  Kr&l&cwft®, R y neli. 1. m

ZlMMia 2 aakafanala alf
•awratai psail$  feti i s t o s i i  prawtatf ”
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gg: Najmniejsza książeczka| 
do nabożeństwa

wyszła świt żo nakładem
KKIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D ra  W ład . M iłkow sk iego  w K rakow ie]
pod tytułem:

K sią żeczk ą  m iniaturow a I
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW
ułożył <S. B.

Wielkość książeczki wynosi ’A eentimetr, druko
wana na najpiękniejszym welinie, drobnemi a le | 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion
kami z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr bardzo elegancko w miękką skórę, brze~  

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplu 3* BJ/5» 4 * 'A k«*°**1
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob-1 

nej oprawy. (1324-74 )
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Une dame 3K‘
L y o n  nouvellement arrivśe dćsire leęons litte-l 
rature, muaique, ou place. — Ul. F l o r y  a n s  k a |  
No 11, 3me ćtage, de 4 a 6. (2bbb-l-3)

w średnim wieku, znająca s ię | 
ftPAS- na gospodarstwie wiejskiem — 

umiejąca szyć, poszukuje odpowiedniej posady 
Adres: H e l e n a  I z o i o w i c z  w H r a k o w i e ,  
ul. R e t o r y k a  Ci. 1 1 *  I -  P- (2665 1-3) |

W
St. Tarnowski. —  lasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g i e  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tarnow
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C z c io n k i  n o w e ,  ^ rd z o  
czytelne, p a p i e r  w e l in o w y ,  — 9 0  r y c i n  (w I wydaniu było 36) 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  67 czarno, 23 w rożnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza K ossaka, Wojciecha 
Kossaka, M ichała Stacldewicza, P iotra Stachowicza, A . Grottgera 
i t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie t o  w y d s n i e  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu
pełnione do ostatniej chwili. — Strona t y p o g r a f i c z n a  i o p r a w a  
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli s i ę  weźmie pod rozwagę, że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i ł a m i  i to za c e n ę  wprost b a j e c z n i e  n i s k ą .
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr.......................................................T50

kartonowany 
opr. w płótno,

1-70
w y c isk i z ło te  i c z e rw o n e ',  h e r b  P o l

sk i w  ś ro d k u  o k ła d k i,  w y k o n a n y  w  3 k o lo ra c h  . 2 5 0
4 ) , 1 „ o p r .  w  p ó łs k ó r e k  f r a n c u s k i  lu b  n ie m ie c k i . . . .  3 '—
5) „ 1 * o p r .  w  w y b o ro w y  s z a g re n , ro g i  z a o k rą g lo n e , b rz e g i

z ło c o n e , h e r b  P o ls k i  w  3  k o lo ra c h  . . . . . 5 '—•
N a  p o r to r y u m  n a le ż y  d o łą c z y ć : 2 5  ct.

Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu, których cena za egz. brosz,
złr. 3.—, opraw, w płótno (jak Nr. 3) złr. 4.—, w wyborowy francuski szagren (jak
Nr. 5) złr. 8.—, w cellulozę złr. 10.—

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak  i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak  i inteligencyi, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreśloną 
popularnie. — I5y wobec tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  postanowiliśmy dla kupu
jących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący :

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 — (zamiast 7-50)
10 „ „ 13.— ( „ 15-—)
50 „ „ r 60.— ( „ 75.—)

100 ,, „ „ 100.— ( 150-—)
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8.— (zamiast 8-50)

10 ,  „ 1 5 .-  ( „ 1 7 --)
50 r „ 70—  ( „ 95-—)

100 r „ ,  ,  „ 120—  ( ,, 170’—)
E k s p e d y c y a  za  p op rzedn iem  n a d es ła n ie m  n a le ż y to ś c i  lub za  z a licz k ą .

g 3 r  Do nabycia w każdej księgarni.

Rządca ekonomiczny,
żonaty, bezdzietny, w średnim wieku, wszech-1 
stronnie wykształcony w zawodzie gospodarczym I 
tak w administracyi jak na uprawie roli, chowu I 
bydła i t. d., poszukuje posady od Nowego roku I 
1896. Bliższa wiadomość w aptece w I
cinie przez Tarnów. (2664 1-6) |

Młody człowiek
z ukończoną szkołą handlową, władający języ
kiem polskim i niemieckim, biegły w stenogra
fii niemieckiej — może otrzymać posadę 
w jednem z tutejszych biur, za stosownem wy
nagrodzeniem. P. T. ubiegający się powyższą
posadę — zechcą swe oferty podać pod liczbą i r  j  j y  t~ ) T ?  T C  (  "  T U  A /T T ?  U )  
M. » . 106S do fiłńwnej Ajencyi Pism K i l  1 o L  1 1 !V1 LL IV
i Ogłoszeń S. Hopcasa i A. Salomo 
nowel, Kraków, Flac Raryacki Ł. 3

(2668-1-3)

1
:

WILHELM FENZ
w  K ra k o w ie ,

R ynek g łów n y , róg ulicy Szew skiej,
telefonu Wr. 191,

p o le c a :
P iłk i salonowe, (2701-1-6)
W elonlki najmodniejsze, 
Perfumy nowe oraz Puzderka 

z parfumeryą,
Rękawiczki i Kamasze w eł

niane.
Bielizna Dra Jaegera,
Kalosze rosyjskie,
Zabawki i lalki,
W ielki wybór podarunków dla 

dzieci i dorosłych.

P o d e jm u je  s ię  u b ie r a n ia  la lek .

S PRZEDA Ż B I E L I Z N Y  
z  z a k ł a d u  P r a c y  Kobiet.

(2199-9-25)

|Ślinkt i powidła
prawdziwe tureckie św ieże,

Bryndza L!ptaw§ka
nadeszły do handlu p. f.

w Krakowie, Rynek gł. * r* 1®*
(2363-8-24)

L. 16870,95.

TEATR | |  MIEJSKI
w  K ra  kowie.

W e wtorek dnia 3 grudnia 1895 r.
po raz siódmy:

W a l k a  M o t y l i
( l l ie  Sckmetterlingrssctiiaclit).

Komedya w 4 aktach Hermana Sudermana, 
przełożył Gabryel Kempner.

Początek o godz. g, koniec o lO wiecz.
od godz.Kasa otwarta od godz. 9—1 

3—8 wieczorem.
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 

róg ul. Szewskiej.

NAJWIĘKSZY SKŁAD
f n a § i y n  d o  s z y c i a

(wyłącznie syst. Singera)
i  r o w e r ó w

N ASTĘPCY  
w Krakowie, Rynek 

Nr. 2 5 .12466 39 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10°/, taniej.

Z powodu wyjazdu
je s t  do w ynajęcia  na zim ę  
apartam ent, złożony z 10 ubi- 
kacyj, kompletnie i z komfortem urzą 

MAThOTUni T D A M Q D n D T l dzon^' Wiadomość w kancelaryi za-
N A D S Z E D Ł  T R A N S r u K I | r ządu  ui. wolska l. s. (2659-2-2) 

Ryb m orsk ich  i rzecznych ,
jakoto: dfcupacze. flondry. 
k a b e lja n , so le  i ło so s ie  
m orsk ie , szczupaki oraz 

sandacze. (2631-1-)

Kraków, ul. Szewska 1.20.

I
Darmo i opłat nie

FRICKA KATALOG PODRĘCZNY

POIIARHI WA UROCaTS rOSCI
z wszystkich działów literatury. (2675 1-3) 

Wilhelm Frick, Wien, Graben Nr. 27.

4 I T O I I  ICHUŁZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca owe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

ST*w beczkach maranie taniej.*18
(2650-3 12)

Dyrekcja gali©, Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego rozpisuje na mocy upoważnienia 
iady  Nadzorczej z dnia 22go listopada 1895 roku L. 235 
uzupełniające wybory do Delegacyi na 
Ogólne Zgromadzenie, a mianowicie:
1) W  okręgu Kamionka Strumiłowa wybór delegata.
2) W  okręgu Tłumacz wybór delegata i zastępcy delegata.

Wybory te odbędą się w myśl ordynacyi wyborczej pod 
derownictwem odnośnych Wydziałów okręgowych w K a
mionce Strumtłowej i w Tłumaczu na dniu 
lO grudnia 1805 r.

Wzywa się zatem Panów właścicieli dóbr tabularnych 
rzeczonych okręgów, aby zaopatrzyli się zawczasu u doty
czących Wydziałów okręgowych w karty legitymacyjne na 
^odstawie tamże wyłożonych spisów wyborców.

W  razie zachodzącej potrzeby wniesione być mogą przed 
Wydziały okręgowe uzasadnione reklamacye najpóźniej 8 dni 
przed terminem do wyboru wyznaczonym, któreto W> działy 
okręgowe do rektyfikowania spisów wyborców i załatwiania 
reklamacyi w myśl § 7 ord. wyb. są upoważnione.

ZDyrekcyj galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
W e L w o w i e ,  dnia 23 listopada 1895 r.

Margaryna zdrowia 
Laureol,

L i s z a j e ,
wyrzuty skórne , czerwoność , żółtą j 
i szorstka skórę, plamy. zaskórniUi,! 
trądziki, ~pieS* ltd. usuwa się bardzo prędko I 
i najniezawodniej Franciszka Kukną my- j 
iłem  glicerynowa - siarczanem. Po 501 
i 80 cut. Franciszek Knlin. skład perfum, I 
Norymberga.— W (Krakowie dostać mo-| 
żna w aptece %Wiktora Redyka przy ulicy | 
M i k o ł a j s k i e j  (Mały Rynek). (2561-1-10)

W YBORNY

kraiński miód gładki
w oryginalnych baryłkach po 60— 70 kg. 
w ysyła  po najtańszych cenach

Primus Hudovernig-, 
n a j d a w n ie j s z y  h a n d e l m io d u  

(2674 1-10) w Łublanie w Krainie.

jedno kilo  
70 centów, 

sm alec roślinny kokosowy, 
bezwodny i bezwonny i zu- 

I pełnie neutralny, kilo 90 cnt. —  poleca 
tm eisen w K r a k o w i e  przy ulicy  

iK oletek pod L. 5. (2451-7 )

Stary C O
i  win* I

. W D t f r k t  ■ • H I .  n m w  
n«k KBtMb prsy tOMMtz w Styrji

O b w ie s z c z e n ie .

:
list na poczcie 

(2667)
—  proszę o odpowiedź. 

Tadeusz.

K A i l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2214-21-)]
S9IL WEIHER, Wian, I., Salxtkorg&ue 4.

A  A |  I T F R  w yleczenie n iezaw odnej 
^  Ili | *  w  dv'óch godzinach przez 
V V b l  użycie Globules Secretana | 

 ̂apt. uwień. nagrodą Środek nieomylny, i 
i przy ję ty  w  szpitalach Paryzkich. Globules ' 

Secretan usuw ają  wszelkiego gatunku  robaki j 
I u ludzi i zw ierząt dom owych.

k TTTSr A O K  Znakom ite powodzenie Glo- 
* U W  A l l A . bules Secretan dało powód t 
| do licznych podrabiam których chorzy I 
starannie unikać powinni.

W  Krakowie w apt :
PP. Wiszniewskiego i Redyka

(1926-4-)

Zawiadamia się, że term in do 
w n iesien ia  ofert na  do 
staw ę 3 5 0 0  cetnar. metr. 
zielonej w ik lin y  d la  c. k. 
Z ak ład u  karn ego  w  W i 
siiiczii, na r. 1896 , upły  
w a z dniem  lO grudnia  
1895 r. (2629 2 2)

Wiśnicz, d. 25 listopada 1895 r.

C. k. Oyrekcya Zakładu karnego

Skutki n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
z d r o w i e ,  jak pewno i trw a 

le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retauaoc h r o n a  w ła s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr.
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  

s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r 
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bieiey w Lipsku V e r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Uimmelblaua. (1705-13-)

Obwieszczenie.
(2640)

Sous - Yetements Patard 
contrę rhuinatism ei

se trouve chez M r. J o s e p h  R u d n i c k i  
marchand a Cracovie.

Les sous-vetements Patard , a b ase  de so ie  angora de  
F ra n ce , ont la propriete essectielle de deyelopper beaucoup de 
chaleur et d’electricite, ce qui explique leur succes constant dans 
toutes les affections oń on sonffre du froid, de l’humidite et des 

changements de temperature. (2449 8-)
i r  D ouleurs, rlium atism es, goutte , sciatique, 
b ron ch ites, fluxion de poitrine, p h th is ie , etc.

V - T M H i
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Tanie, dobre i eleganckie 
U BIO R Y  M ĘSK IE i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

Biliona IM i Spiff
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
S k ład y  n asze: w Wiedniu, w K rak o w ie ,  ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (2453-91-105)

Diecyfci k ieszonkow e japońskie z  w ęgielkam i
(rzecz nadzwyczaj praktyczna).

Do wydzierżawienia
(rzy folwarki dóbr rohatyńskich od 
1 lipea 1896 r. O bliższych szczegółach  
udzieli wiadom ości zarząd dóbr Ro
hatyna. —  Pośrednictwo wykluczone.

(2649-3-3)

Wyborne Herbaty po złr. 4, 
złr. 3 60, familijna złr. 3 40, 
Viktoria złr. 3'20, 2 80, 2'40 
i 2 złr. za J/i kilo we wszyst
kich znaczniejszych handlach 
w Galicyi do nabycia, lub 
wprost z głównego Magazynu 
Juliusza Grossego w Krako
wie, Rynek 38. (2002-13-)

We Lwowie skład w handlu 
Władysł. Bażanta, ul. Halicka; 
w Tarnopolu u E. Frantz.

W KRAKOWIE,
róg ul. Szewskiej, przy plantach,

poleca: (2630-3-20)
C ukry  d e s e ro w e  % kilo 1 złr. 
H erba tn ik i  V2 kilo 60 cnt. 
A ndru ty  i Waffle po 2 i 1 cnt. 
dla Pań: A ndruty  p o jed y ń cze

do przekładania tortów.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. W . SE E B U B G E R A  

n a  uporczyw y k a sz e l ,  ch rypkę  i zafleg-
m ie n ie , dostać można j e d y n i e  p r a w d z i w e  
w aptece i głów. składzie III at er. apt. 
pod złot. Słoniem E. Hellera w Kra
kowie, ul. tirodzka. Cena paczki 20 cent. 
(10 paczek posyła się opłatnie). (2370-14-)

U rzędnik M agistratu administra
cję realności w Krakowie.— Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności p. Eng. S mi dowie* 
kupiec w Snkiennicacli. (2632 2-3)

HOWOSC!
2 J A l b e r t y !  2
A. Sowiński, ul. Bracka 1. 5.

(1974-36-)

Zm iana lokalu .
Według metody s. p. mego męża udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gimnastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34, II. p. (2330-19-) 

Józefa Ekerowa. 
Dla dzieci osobne godziny.

W składzie powozów
w Krakowie, ul. Smoleńska L. 15, 

jest używany półkryty  faeton 
i wolant w dobrym stanie do 

sprzedania. (2653-2-3)

Edwarda Fuclisa w Krakowie i i
z a ło ż o n y  w 1842 roku ,

POLECA: .
codziennie świeże, 

K S Z a L - w i l o a r  c a r s b i  nie solony, 

Orusxki * o  s  l i  i  ,
Winogrona liisaspańskie,

znakomite M a s ł o  d e s e r o w e  , pochodzące 
z dworu, który jest stałym dostawcą tego artykułu na stół Jego 
Cesarskiej Wysokości Arcyksigcia Leopolda Salwatora w Zagrzebiu.

(2626-2-3)

(2134-19-36) \ F i r m i  z a ł o ż o n a  w roku ASSO.

G U S T A W  H O F B A U E R
FABRYKANT FORTEPIANÓW 

w W iedniu , IX., L i e c h t e n s t e in s t r a s s e  7 6 .
W ielki wybór znakom itych krótkieb fortepianów, 
pianin, harmonij, nowych i przegranych, na sprze
daż, zam ianę i częściow e spłaty. —  100 sztuk do wyboru.

' , ł , f  M ł ł T, '

Z A W S
NAPRZĆD

c n y
ulubione i y d l o : „ F Q r u e r “ 
ulubioie p e r l i y :  „Filr im m e f

znakomite w zestawieniu zapachu, g u 
stow nie wykonane, trwałe w używaniu.
T e szczególności zasługują na pierwsze 
m iejsce na każdym  lepszym  stoliku  

toaletowym.
G ł ó w n y  s k ł a d  w KLrakowie 

m ają: 6 . Otowski i 14.. W isz
niewski, aptekarz.

Zastępca: Alojzy Grobler, 
ajent i komisyoner handlowy w Kra
kowie. (2546-2-7)

¥ w v f r

Pierwsze nagrody 
3 z ł o t e  

medfde.

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale.

które

H!agrodą znaczone
przez c. k. rząd wyłącz.W reguprzywilej. wielokrotnie 
wypróbowane, jedynie i w T  wyłącz, za dobre uznane____

O chrony  p rz e c iw  p rz e c ią g o m  p o w ie t r z a  do ok ien  i d r z w i ,
z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymiotów i tanich 

cen, odznaczone zostały przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 2 zło te- 
m| i 3 wlelkiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odznaczony został podpisany przez Ale
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze orde 
rowej św. Stanisława.

T0 ochrony są z bawełny, obciągnięte lakierem (w kol. białym, czerwono-brunatnym 
i dębowym) weale koloru okna. Przewyższają wszystko dotychczas używane, gdyż każdy 
nawet najmriiejszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można dowolnie otwierać a przy
rząd jest tak łatwym, że każdy może go przytwierdzić.

Cena za cylindry do okien białe metr 5 cent., czerwono brunatne i dębowe metr. 
6 cent.; do drzwi białe metr 7 V2 i 13 c t., czerwono-brunatne i dębowe metr 9 i 14 cent. 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2150-4-)

 W ieden, Kolowratring Ir. 13 c. i U. nadworny skład fabryczny
O c h r o n a

przeciw
zaziębieniu.

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku.

J .  P 0 P E L A R Z ,
e ik  nadw. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza.

iNadzwyezajna
o s c z ę d n o ś ć

paliwa.

Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie poleca: Najpiękniejsze Krawaty męskie z fabryk wiedeńskich i angielskich. (2448 3-)


